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DRGAI STROllICTWA DEMOKRATYCZIEGO W LODZI-.· 
Rok l Łódź, 15 lipca 1945 r. Nr 5 

PO w R07 N A KAZIMIERZ CALLAS I EDWARD WKóBLEWSKI. 

FALA. Gdańsk: w la o po oc 
Tułaczka - oto dola milionów Polaków . W ciągu .. ulJiegł~go półrocza wypadki wo- Komisja delegowana przez Zarzęd Ok~u potrzeby ludności cywilnej, jako zdóbyczy 

w tej apokaliptycznej .wojnie. V/ichura 1enne rOZ\\lnęły się z taką nieprawdopodob- Stronnictwa Demokratycznego, podczas byt- wojennej, niema innego wyjścia, jak tylko 
wydarze11 rozproszyła niezliczone rzesze ną szybkością. że !'tanęli~my, trzeba przy- ności w Gdańsku, dokonała wnikliwych ba- udzielić natychmiastowej pomocy w mące i 
rodakó~ naszych po całym świecie PrLiZ znać. wobec nowej rzrczv'ńi„tości zupełnie dań .• panujących tam stosunków i p17.epro~ tłuszczach z zapasów, znajdującvch się vr 
lala tęsknota zżerała ich serca. Wielu zg~ nie prz) gotowani. Na to złożyło .się wiele wadziła sze1 eg rozmów z wybitnymi przed- głębi krajn lub z transportów UNRRA. 
11ęlo. nif' pr::Pfnrnlo. 11fo do~)/o. ObPcni zasadniC?.ych powodó,\, od nas niezależ- stawicielami ~samorządu i działaczami spo- Wskutek odpływu na zachód wszystkich 
płynie iuź potężna powrotna iala d? Oj· nych. łeczm·mi. Ustalono kolejno§ć potneh. któ- zdo1nych do pracv Niemców w Gdańsku i 
czyzny. , Po t12y-.kaniu niepndległośd zgodny wy- rych ·zaspokojenie zadecyduje o przyszłości okolicy. pozostali tylko starzy, kobmty · 

Powołanie Rzqdu Jedności Narodowej ooiłek całego narodu ~koncentrowano· w kie- i losach. tego miasta. · dzieci, element hez ża<lnei wartości. kwalifi-
usunęło ostatnie komplikacje w sp:awie rnnku ~tworzenia własnej administracji i 'Okolice Gdań!'ka są pozbawione zapasó~· kujący i.ię do wysłania w ślad za tvrni, któ· 
repatriacji setek tysięcy Polaków, co byli aparatu gospodarczego. Bvło to zadanie har- zboża. Pogłowie Z\~ierząt wvbito w okresie rzy w ob\lwie przed odpowiedzialnością 1.a 

\V bazach i na robotach przymusowych dzo ciężkil·do wykonania. zważywszy na to. działań wojennych, na potrzeby walczących czyny swego narodu,• uciekli do ,,ziem· 
w Niemczech. Należy równfeź oczekiwuć że okupant. w okre~ir swej rabunkowej gos- wojsk. swych ojców". 
rychłego powrotu tyĆh, co walczyli w od- podarki cały nasz svste'!l administracyjno~ Gospodarka warzywna '"·obec ucieczki Wobec takiego staun rzeczy. Gdańsk zo-
działach polskich przeciw Niemcom na gosppdarczv doprowadził do . kompletnej ł ... 1. · . , • 1 'd t ł ał stał całkowicie pozbawionv <-ił facho·wyci. 

· • w ascicie i niemcow na 1,ac io , zos a a c - - ~ · "' • 
wszystl!ich frontach świata, rehabi.ilujqc ru1~y. . . . -• kowicie zaniedbąna. 0 .. z<lohvciu środków prawie we ~szystkich dziedzinach życia gos-
k/ęskę naszą z wrześnip 1939 roku i do- . ~a z.g!1szcz~c i miast i Wt'l· w blasku po: żywno~ciowvch w pobliskich powiatach, podarczego I zawodowego. 
kumentując l m orężnym czynem nie- zo;n WOJf'!llH'J, hud?v.ano now~ P~J;:.kę_. ~, które znajdi1ją się w podobnych warunkach, Według zgłoszonych zapotrzebowań .są 
zlomnoś? duc!1a polskiego. . . tym chao!'te t\~·or,ze~ma od P~~sta"' me miel~~- niema co marzyć. Dotychczas Gdańsk korzy- natychmiast potrzebni: • 

W dniu 6 lipca rb. w Moskwie podp1~a 1vv czasu mv!'lec i p]anowac na przyszłosc. ,:;tał w 'niewielkiej· ilości z mao-azvnów ż,„w- l h"t :k • •t I · - -kl" f h . y 
t ł t · „ p • k · k •. I · · · dk' · · ,... , _ arc I e CI, ee 111icv. zw' 1 ac ov. c 

na zo:! a a ,umowa o repa nac11 cia OW• ·tora w nstorycznym rozwo1u w ·pa ·ow. no-<ciowvch które ma w ~w' m p05iadaniu b d ·l · f I . -k l'f;k · · -
z Ro · · m · d p I ka z iq k · R • • ł . , . l . - . • · , · u ow am, ac iow cy w v. a i i- o wam, i rze 

• SJ,1 1ę zy o s .. a w i iem . ~- przesCI!mę a na!"ze na1;:.m1e sze marzema. wojsko. Sprawa przekazania magazynów. · ·1 · . 
dz1eck1m. Uinowa nadaje prawo optowania J k 1·.• , l _ . _. . b d . h dl . . .· i I d , . „ mies mcy, • 

P 1 ·k' . . . 1 . ta 5tanę If'lll) wo1ec nO\\el rzeczyw1- mez ę me a wvzy\Hen a u 11osc1 C) 2) inżynierowie te~hnicy droo-omi'trze 1 na rzecz os 1 1 powrotu tym wszysl urn . ~ ,· · . ·k · · k · ·~ · . h- "l · d I · ... ł ł ,· . „ . . '. " • "" :; . 
p 1 k kt. 17 . . 1939 _ sti;i~u I ~\')'111 a1ące_1 . omeczno~e1. nat\c, w~ neJ, _ otyc 1cz?s me. z~~ta a z? ahuona. speqahsci z dziedzm droaowo-mostoWeJ 

0 a om,. 7rzy po . wrzesm~ ro lllia~towe.1 obsady. zyw 10łem polskim. Gdan- "'obce traktowama zna1du1ącvch i'>Ię w ręku ,.., . -' 
ku zosta/J. o'Jywatelami sow•ec~imi Umo- :;ka jako kluczowej pozycji odrodzonej Pol- woj!<ka zapasów. zgromadzon 'eh przez oku- ~) . elektrycy, .monterzy._ ga7:o':"mcv, pra· 
w~ priewidu1e przeprowadzenie ewakua.- ~ki i ziem zachodnich. ' p~nta. niewątplfaie przede wszystkiem na cowmcy pomocmczo-kanahzacy1111. . 
Cf./ 1eszcze w tym roku. · 4) kierownicy w:szellcich przedsiębiorstw, 
Wśród nieobliczalnych klęsk, jakie pa- 5) pracownicy urn~ łowi 1!1iej·c\, , • , 

dly na Polskę, na;większą i naiboleśmej- Łodz1·an1·e w Gdan· ku . 6) pr~co':mcy_ umHłow1. a_modz1el1!1 .1 
szą pcnycję stanowią miliony ofiar Judz- mcs11;1;1odz1el111 z innych dz1edzm admmt· 
kich. żywp siła narodu poniosła dotkliwy, trac11. 
niepowetowany uszczerbeR. A 57.ojq dziś Żeby należycie ocenie rzeczywistoŚt '\ d111u 15 lipca i dokonała oględzin GJań- Kut . hra'k.u f " i~c i srorn.w • a-
przed nami oltlrzymie zadania. Ż1iwdnv i lale zahvtki ,bezcenne1· warto;ci architckto· trzeba ją widzieć własnymi oczami. Wy· ska, Soppot, Gdyni i Orłowa. , 
długotrwały wysiłek odbudowy, zaludnie- chodząc ż tc;!o założenia. Zarząd Okręgu Komisja na miejscu badała warunki, nicznej i budynki użyteczności pu~licznej, 
ni~ rewindykowanych. o~szarów na. zu~ho Lódzkiego Stronnictwa Dem<>kl'atyC"Lnego przeprowadziła szereg wywiadów z przed· walą się w gruzy, powodujlic ni~potrze~~e 
dzie, zag?spodaro':'rame 1 urządzeni~ licz- delegował komisję w celu zbadania ~ na stawicielami okręgu i oddziałów Stronnie- s~a~y. ~la ty~h !'amy~h PO"~odow rzeznia 
nych wsi o~az miast. Pla po.wracaiącycll miejscu warunków ekonomicznych i osie- twa Demokratycznego, Komisją Osiedleń mieJsk~ ~ie moz~ fun~c1onowac. , . 
me zabraknie prQ.J:y. Oczekuje ona chęt- dleńczych dla naszych mieszkańców w czą, z Prezydentem m. Gdańska ob. wice- ~orms1a. pr~es1e<llencza, na cze~e ktorei 
~yc~ rąk wszędzie w zdewastowanvm okręgu morskim, a w śzczególności w prezydentem Czernym i przedstawicie- st.01ą zna~ działacze z t~r~nu Ł?dz~. ~apew­
kra1u. Gdańsku i okolicach. . Iem stałej delegacji łódzkiej, ławnikiem mła nas, ze wszyscy wyze1 wym1emem, hez 

Oiczyzna )wyludniona potrzebuje, tych · Komisja, w składzie 15-tu osób, na ~ze· Badzianem.' Materiał informacyjny ze· względu na. ilość zgłoszeń .. otrzn;iaią bez­
ocalalych siryo.h dzieci. Powracają oue po le z wiceprezydentem m: Ł<>dzi Gallasem, brany tą drogą jest bardzo bogaty. Po płatny przc1azd .koleją, m1eszkame. całko· 
latach męki i tułactwa. Skupiamy się znów z udziałem ławników Szymańskiego; Wró dokładnym opracowaniu będzie on po- wite•wyżywienie i _pracę. 
i ogniskuje~y swq energię. . / blewski~go, radnych:. Rutkow.s!.d_ego, Kacz dany ~ _naszym i;:z~sopiśmie. . Pierwsze transporty w~gla na ,, ywóz za-

.· Trzeba 1ed~~k _tym wszys1k1m .re~a-1 mc:rka 1 nacz., ~yd.zial:\I Op1ek1 Społe!=~- K~m1.s1a . powroc1ła do ~odz1 w dniu granicę już nadeszły do portu. D_ziś lub jutro 
tr.1antom ułatw1f~ ?1erwsze war.unk1 zy- n~J ---: Szymansk1ego oraz z prze~staw1- 10 lipca wieczorem. nadejdą okręty z Ameryki i kr~jów o~cien-
ci.a. Tu sama o ic1alna pomoc_ siłą rzecz~ -c1elam1 ze sfer g06podarczych, wyiechała JAN W-SKI nych. Niema kto załadować i wvładować. 
me wystarcza. Cale społeczenstwo w te] · Brak rąk do pracy. Port potrzebuje tysięcy 
fzie~zini~ ~in:io współpr~co~ać. Yl:ilajmy • • ludzi. Kraj nasz czeka nieciern.liwie na to-
1ch zycz1I.w1e I z~ ZT"Zllml~mem. Nie P?trz &: ..,,-c•o fr2nll'JI- wary zamorskie, których brak daje się dot· 
my na nich obojętnym, nieczułym okiem \J WW I U „ kliwie odczuwać. 
zadomowionych już i urządzonych. Nie , , . • • . 
traktujmy ich jak niewygodnych, krępu- rzec moz·na akci"e ~?dź, na1w1ększe. m1as~o w. Po!s?e· n.aibar· 
jącvch intruzów. Radźmy serdeczni i u- Historia znowu nas zbliżyła do Francji - oporu. w ost„tnim drugiej dziej uprzemysłowione 1 na1mme1 zm,zczo-
czy.nni. - a Francję do nas. . wielkiej wojny' w bieżącym stuleciu. ne. jest najwięcej zainteresowane,Gdafo:;kiem. 

. Pamiętajmy, że wracają nasi wspól- Zdradzona.i ohańbiona, jak nigdy przed- Nikt. ani dziś, 'ani jutro nie ośmieli się Przez Gdań~k będą szły z zagr_a~icy. 5u-
bracia, członkowie jednej polskiej rodziny, tym w pierwszfł! fazie minionej wojny Repu- twierdzić, że powstanie z upadku i odrodze- ~ow~e; b~z kto!ych przemysł . włok1en~1cz~~ 
której pomyślna przyszłość w dominujq- hJika Francuska, mocą swego geniuszu zado- nie. w małym ty!ko stopniu Francja zaw- i~tnH'? me mo7:e, _got_owe tkan~ny. węgiel 1 

cym stopniu zależy od jej solidarności kumentowała przed światem w nowych zgoła dzięcza samej sobie, że na pobojowisku fa- pro.dµkty nasz~] z1em1 okr~tam1 popłyną clo 
oruz liczebności. formach, że naród, który ma wrodzone i ;;zyzmu tylko przypadek zatknął tró\harwne kram zapior!'kich •. ~a wy1m!=11'..~ tych cC'n~i):cJ~ 

Dr. G. utrwalot1e w cżasie znamiona wielkości. sztandary. produkto,w, bez ktorych cięzko nam zyc; i 

------------------- ~oże ~ię załamać, nawet upaść, ale nigdy Był to dla niej wielki egzamin hartu, prac.?v.:ac. • , . .· . 
JAN PIOTROWSKI me zg1111e. spoistości ideowej i dyscypliny wobec naka- Lodz. bez Gdanf'ika, to,,i~k czło:\1ek bez 

, · · • • zów czasu rąk. Cała nasza przyszłosc i stanowisko mo-
. Odwroc1wszy się z pogardą od z?ra1cow W ·. ł , . · 'ł · carstwowe państwa są · 2lwią7.1ne z ob:;:ada 

REZUR"Dli. C' TA 01cz-vzny lud francu"<k1 ten sam ktory 156 tym się w asme przeiawi gemusz b · k' h · · • l k. • n. d. 1 ··. b , . • „ Fra c" wy rzezy mors lC l JCl?O partow. po sim 
at temu z urzył owczesny symbol tyrann Fn Jl... k , d 'łłk cl robotnikiem i pracownikiem umY~łowvm 

B "' dł I d od ranCJI tora w r,ao nym wvs1 u z e- - J • 

J a::;t~ rJę - 1.esze na cztery ata o P - . ', . ·,.., _ ł ł k 'd Idziemy wszyscy nad morze hudbwać 
uż mówili, że cię zdeptało ziemi gdzie zjednoczył się w opor.re prze- mokiacją sw1atową zerwa a w asne a1 any . lk i , . N d 1 

. . ~iwk~ okupantowi niemieckiemu ł nie wypu~ciła; . omdlałych rą~ sztandarów w1eW. ą przyslz osc alok 1:: , . ' .. 
życie na nuazgę - · W olno~ci, Równości i Braterstwa - składa· tei wa ce 0 po " osc Po~ow ZW} Cl{'7;' • 

a t.y kwitniesz naq błotem śmiało, Posłuszna kierownictwu walki z zewnątrz. my w dniti jej 'święta narodowego wyrazy my, bo ta~ chcemy,· ho taka Je!<t nasza 111r-
jak złoty jaskier. uosobiona w swym ludzie Republika Fran- podziwu i łlołdu złomna zbiorowa wola. 

Już kami.enie chwytali do rąk, 
łjimali świece -
lecz uzdrowił :Bóg duszę chorą, 

d ogę wskazał, obiecał. 

Dał ci w ręce święty talizman: 

małe dzi~ciątko -
i już goi się duszy blizna 
w światła początku. 

Siebie razem z dzieckiem poczęłaś 

w szczęściu i w męc~ ~ 
i wyniosły cię- ponad przepaść 

rączki dziecięce. • 

cuska - uzewnętrzniła dopiero swój czyn B. W. $. 

-, Ziazd Wojewódzki 
l I 

K f. • d S D Stronnictwa emokr lyczneuo 
on erel'ICJO. gospo orczo tr. em. Zapowiedziany na 22 lipca r. b. Zj~zd 

• • wojewódzki Stronnictwa Demokratycz-
. · Zapowiedziana na śr~dę, 11 b. m. konf <!lrenCJa gospodarcza. nego w Łodzi - ze względu na posic-

S ronnictwa Demokratycznego z. powodów od inicjatorów nie- dzenie Kraj. Rady Narodowej, wyzna-
. · ł • ł • d 1 b Odb d • • czone w tym terminie - odbędzie się w 

zaleznych - prze ozona zosta a na sro ę, 8 · m. ę zie się niedzielę 29 lipca od godz. 10 w lokalu 

ona w tymie samym lokalu Zw. Młodzieży Demokratycznej od przy ul. Piotrkowskiej 78, II piętro. 
godz. \ 8-ej. (Piotrkowska 89, ·w podwórzu). Delegaci Kół z prowincji maią ~apew- . 

Uprasza się wszystkie zainteresowane osoby o łaskawe pun- nion.e noclegi i utrzymanie. 

ktualne przybycie. Zarząd Wojewódzki 

Prezes K. Gallas. 
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d po1nocy 
Yl tych dniach przed mikrofonem Pol- I To też Polska wydana została przez na- du i wschodu, zmuszona do coraz katastro­

ii'cicjG Radia wicepremier Mikołajczyk u- jeźdźców hitle1'owskłch na łup najbez- falniejszego dla siebie ustępowania pod 
c'..:i<il wywiadu korespondentowi „E~chan- względniejszego tępienia I dewastacji. Przez -mocarnym naporem Czerwonej Armil, 
C c Telegraph", w którym na temat zagad- pięć i pół lat trwało to niesłychane w dzie~ czując się już n~d przepaści~ nieuchronnej 
rl'.!ń ekonomicznych Polski powiedział m. jach, ponure widowisko ·masowych mor- 1 klęskd, bestia nazistowska źnalazła jeszcze 
ln.: „Sądzę, że teraz, kiedy przez powszech- dów, niszczycielstwa oraz grabieży. Długich I ostatnią ro.;;kosz „Schadenfreude" w ni· 
ne uznanie naszego Rządu nawiążemy nor- zaś lat trzeba będzie, aby ustalić I zebrać szczeniu wszystkie110 na swej drQ'dze od­
malne stosunki ze wszystkimi Pańsłwami, względni:C szczegółowo wszystkie '<ła(le o wrolu, która przecież wiodła wzdłuż całej 
znajdzi~y drogi i sposoby omówienia naf- niesłychanych stratach, Jakie Polska ponio- Polski. Wiele miast naszych · ze stolicą na 
źywotńiejszych problemów pomocy. Stare sła w żywej ~wej substancji, w materiale czele, setki siól i wsi padło w gruzach. Niem 

- pr_zysłowie polskie mówi.: „Kto prędko da- ludzkim, w swych zasobach kultury oraz cy z zaciekłością wysadzali w pow_ietrze 

Dziś z tych gruzów w ·żmudnym a c1ęz­
klm wysiłku odbudowuje Polska swe nowe 
życie. Złożyła olbrzymią ofiarę krwd i mie­

. nia dla sprawy wolności l solidarności na­
rodów świata. Czyż niema prawa Uczyć o­
beonie, ie znajdzie szybką a energiczną po· 
mQc·ze stronych tych państw, które ocaliły 
swóf potencjał wytwórczy, a nawet w cza­
sie wojny wzmogły go i spotęgowały? Czyż. 
nie wolno jej oczekiwae>, że wielokrotnie 
swego c;zasu c~ynione przyrzeczenia bę<lą 
tera.z dotrz)"lnane? -

Wobec ógromu swych strat i mnóstwa 
piętrzących się JViZed ni~ trudności, Polska 
jednak z zaufaniem patrzy w pr.zyszło.śł, 
wierząc przede wszystkim we własne nie­
zmożone nic.iem siły i. niewycz~rpaną ży. 
wotność oraz . energię pracotwórezą naro· 
du, ale też i nie wątpiąc, że wyciągnięta 
doń zostanie ochoczo a rychło pełna zrozu. 
mienia, życzliwa dłoń poparcia oraz po-

je, dwa razy daje". sztuki I w swym majątku narodowym. Do- dom po domu, palili każdą sadybę, dev,:a. 
Istotnie. Naród polski żywi usprnwiedli°- kładnie tych strat zestawić nie ud<' się pra- · sto\vali kaź.dy zakład przemysłowy, każdy 

wioną chyba tokiem wydarz~ nadzieix, że wdopodobnie nigdy. warsztat procy. Gdzie nie zostali zaskocze­
jego wyjątkowo .cił;żka sytuacja znajazie Wi~.ząc unicestwione swe światoburcze ni i zmuszeni do poś~ieszn~j ucieczki, zo­
pełne zrozumienie i jaknajrychlejszą, sku- plany, nikczemne zakusy i ludożercze ape- stawiali po sobie pustynię «Qliszcz i popio-
1teczną pomoc w dziedzinie odbudowy. Spu- I tyły, wciąż potęi.niej atakowana od zacho- łów. mocy. -. 
stoszenia bowieqi, jakich ofiarą padła Pol-
ska, są \vpro'st bezprzykładne. Bo też i nie- • 
nawiść, 1 zemsta hitlerows~a rozszalały się M.q1·. ~fiecz11s~aw Bań,kowicz 
ze specjalną żaciekłością nad naszym kra· 
jem. Zbrodniczy pangermanizm ·nie mógł l 
zapomnieć i nie zapomniał do osłał·nlej 
chwlll, źe tu spotkał się w swych ·podstęp. 
nych planach stopniowego obalania barier 
międzynarodowych „faktami dokpnanym;" 

·Norinalilac:;a ig«:ia 
z pierwszym, zdecydowanym, bęzkompro­
mlsowym oporem.Stosowany przez her­
sztów Trze·c~j Rzeszy w ciągu tyłu lat z po­
wodzeniem szantaż polityczny, na Polsce 
załamał się ostatecznie. Heroiczne poświę­
cenie Polski wstrząsnęło światem, w całej 
grozie ujawniło potworne niebezpieczeń­

stwo, przed jakim stanęli kultura i cywili­
zacja ludzkości, zmoł)lllzowało siły naro­
dów i wreszcie umożliwiło \.spólne zwycię­
stwo. 

Z chwilą stworzenia Rządu JednoŚci Na- I Jest ło, z drugiej stroHy, sprawa o olbrzy- Dalszym zagadnieniem związ~qym bezpo-
rodowef i uznania go przez Wielką Bry- 1 mim znaczeniu ekonomicznym. Nasze zie- średnio z, uz.nal).iem Rządu Jedności Naro­
tanlę, I Stany Zjednoczone, zaistniały wa: mie zachodnie czekają na Polaków. Akcja dowej przez Anglię I Amerykę jest kwestią 
runkl odpowiednie dla przeprowad.zehia przesiedleńcza prowadzona jest wprawdzie ·naszego handlu zagranicznego. Normaliza­
nor,moHzacji szeregu dziedzin naszego 'ży- i ~ałą energią, nie daje ona jednak do- cja życia w Polsce jest nierozerwalnie zwią­
cfa. Czekaliśmy na nie wystarczająco dłu- tychczas tych wyników, jakie są konieczne l(ana z nawiązani.em ożywionych sto~mnków • 
go, aby dziś nie tr.acić czasu I bez zwło- dla pełnego i faktyczne~o ojjęcia w posia- handlowych z zagranicą i dlatego jest k~ 
ki przystąpić. do uregulowania tych spraw, danie ziem · zachodnich. Eleme<nł. powraca- niecznym natychmiastowe t>rzystąpienie do 
które w sposób najbardziej widoczny ha- fący z zagranicy, nadaje się pod każdym zawarcia odpowiednich traktałów handlo­
mują przejście od gospodarki wojennej do względem do osadzenia na n~szy<;h kre- wych. 

żaden krat nie przechodził ł'ak długo­
trwałego I tak straszllwego męczeństwa hit­
lerowskiej okupacji. Polska pierwsza stanę­
ła na szańcu obrony honoru ludów oraz 
praw człowieka i do ostatka wytrwała na 
nim bez załamania. Nie 1><>sz1tśmy na żadną 
hańblticą ·ugodę. Przewidując, swój tragicz­
ny los, wiedz<'!C z góry na jakie naraża się 
cierpienia i jakie straszliwe poniesie ofiary, 
naród polski· nie zawahał się nawet na 
chwll..ę w swej nieugiętej woli walki i prze. 
Dlwstawlenla. • 

pokojowej. sach zachodnich i dlatego sprawa ta nie 
Zagadnienie to p~ruszył ~zęściowo rów- me.że być dłużej zaniedbywana. Rozwiąza­

nie.i prezydent Bierut w wywiadzie udzielo- nie tej kwestii zapewni nie łylko normall-
nym przedstawicielowi Reutera. zację życia tym wszystkim, którzy dotych-

. I · czas pędzą tułaczy żywot, ale poprzez za-
NaczeJne stanowisko zafmufe tu ·kwestia go.spodarowanie ziem zachodnich odb11e si~ 

repałrlacfl milionów Polaków z Niemiec I w rezultacie korzystnł'e również na warun­
innych krajów. Z jednej strony chodzi przy kach b~towania 'f całym kraju. 
tym o los olbrzymi'ch rzesz naszy~h braci i . 
sióstr, siłą oderwanych od Ojczyzny, któ-1 Sprawa powrotu Pola~ów z ZSRR, może 
rzy mają prawo domagać .łii,ę, aby odrodzo· mniej pilna, ma również doniosłe znaczeni.e 
na Polska natychmiast iajęła się ich lo5em i miarodatne czynniki powinny poświęcić 
i dopomagała im w powrocie do kraju. jej specjalną uwagę. · . 

..........,,...,.._ .............................................................................................................. ... 

Nie udało się w Polsce Httłer<>wl powołał w . o· Id 
marionetkowych, ale jak.żeż wszędzie szko- roc..t.n1ca runwa u 
dliwych rządów różnych. kwisłingowc(>w, ~l Qif . . 
ani też stworzyć „Óchotniczych" oddziałów , 
przy boku śwego „Wehrmachtu". Naród W dniu 15 lipca obchodzimy święto Grun- Trzeba było tilkti stuleci dalszego zaślepie-
polski nie czołgał się nigdy z pokorą u nóg we.Idu, rocznicę wielkief bitwy grunwal,dzkiej, nia, klęsk, ukoron~wanych tragedią utraty nie­
barbarzyńskiego nafeźdżcy i nie żebrał o ła- która stała się w ówczesnym świecie wydarze- podległości, by ws~cząl się llareszcle proces 
skę, nie zabiegał o Jakiekolwiek upokarza- niem politycznym, a na losy naszego narodu rewizjonistyczny, by ostatnie pokolenie. °' 
jące ulgi. Z dumą i godnością znosił swą wywarła znamienny wpływ. trząsnęlo .się z te.i „chrześcijańskiej mis.ii". 
ciężką dolę, walcżąc, p'rzeciwstaw!afąc się, Bój grunwaldzki właściwie scementował 
sabotując zarządzenia okupantów i wierząc· świeżą jeszcze unię Polski i Litwy, które od­
bez zastrzeżeń Vf ostateczny triumf dziejo- tąd zwarły się z sobą 11a wieki spólnoty pań­
wej sprawiedliwości, Zawsze niezachwiana, stwowej. Ponadto na pobojowisku płynęła 
nieuległa postawa Warszawy, nie dającej się krew hufców słowlańskich, czeskich, bia.łorus­
sterrorytować ?ajbardz.iej .krwawymi, b.ez-- kich i ruskich, tak, że zwyclęstwo Wladysła­
względńymi, o~ru~nymi .represjami, ogni- wa Jagiełły było triumfem narodów słówiań­
skowała w sobie 1 sk.up1ała zdecydowaną k' h kt' · dł t ·,· · dm " ni'e . s ·1e , · ore przyw10 a am s via o o>lc -
wolę całego narodu, zagrzewała wszedz1e b 1 • ..... . . k' • . 

1 
d · • · 

Polska myśl polityczna szukając dr&g wyj­
§cia z ob1·ęczy niewoli, odnalazła Grunwald i 
jego historyczne podłoże. Zrozumienie do11io­
słobci, czym był Grm1wald i czym mógł stać 
się, wzrnstało z każdym dziesięcioleciem. Ge­
r.ialny pędzel M~tejki spopularyzował Grun­
wi!ld i pchnął świadomość narodową w tej 
dziedzinie na poziom graniczący z ekstazą. 

· ezJ? eczensowa ruem1ec iego i ee owa aznosc 
serca otuchą, świeciła gorefącym przykła- <l ł . · Odtąd GJ,'ullwald stał si-3rogowskazem i . . f • d o z amama go. dem patnotyztnu I o iarnoścl oraz pogar y barometrem polskiej racji stanu, uwypuklają-
dla wroga. Jedność stolicy z całym krajem Ta strona bi~wy stoczon~j przez zjednoczone 
nigdy nie była- tak ścisła '1 organlcz.nie ze­

cym w sposób niezbity, ie na ziemiach za­
cbocb1ich zn!3-.idu,ie się i1!e tylko kolebka nasze­
go narodu, al'e i. jego najważniejsza; etniczna 
i polityczna podstawa. 

spolona. , 
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nnrod;lł słowiańskie nadała zwycięstwu grun­
waldzldemu szczególny char~kter. Był· to bo­
wiem sygnał zmiany na politycznej ~arcie 
I • , ,. I 

Europy, wieszczący wówczas, że pochód Krzy· 
żactwi napotkał na . swej drodze na skutecz-

Dziś-nawrót do tradycji Grumvaldu ·świę­
ci triuptf na tle pogromu krzyżackie&"Q l1itle-

ny opór. ryzmu, na · tle naszych osiągnięć na Zacho-
Wyłoniła się nowa siła .- poi~ga Słowiań-

. . . . . . dzie i nad Baitykiem, w obliczu do,irzewają.-
szczvzny, ktora przc1wstaw1aJąc się nacisk~ . . d '- . dó 

1 
· • k" h kt' . · . , · . . ceJ znowu Je no,;ci. naro w s ow1ans ·1c , · o-

wi ze strony Niemcow, stawaia się barierą, ta- . . te . b „ . .
1 • 1 ra JUZ raz musi przeo razie się w czynni' 

mująea Ich podbojowe tendencje w kierunku . . ·to· . 
• . . . - . · . • · o sw1a wym znaczemu. 

Europy wsehocbueJ i połudmoweJ. D k ty p 1 k p 1 k · D "k' h · emo ra czna o s a, o s a me . z1 ·1c 
Lecz zwycięstwo grunwaldzkie nie zostalo Pól, ale Polska ,od Elbląga do Szczecina-Pol­

wyzyskane. Polska nie dotarłą do morza, nie ska zwycięska na I gruzach imperium Hitlera, 
~ięgnęła po udział w handlu świato~·ym, w pe· złoży hold cieuiorp bobaterów Grunwaldu, l'J'-
netracji morskiej. Ujście Wisły w dalszym cehy słowiańskich. ' 

Ciąg-tl szacho\vał znień1czony Gdańsk, a zapo- Prograit. skoncentrował1y w zwycięstv.ie 
czątkowana jednośfi na1'c:Mów ąlowiaf1skieh grunwaldzkim i nie doprowadzo11y do kof1ca, 
rozchwiała się. Rozległe możliwości polityczne dziś musi zostać zrealizowany, irrogram-moc-

W następnym numerze naszego pisma uleg~y zaprzepaszczeni\l. ' nego oparcia się o Bałtyk, o Nissę.-i Odrę, 
opublikujemy ·artykuł Jana Wojtyńskie· W następstwie nastawienie polskiej polity- program jedności narodów słowiańskich: -
go o rocznicy powstania Polskiego Komi- ki zagranicznej zostało skierowane na Wschód. Qbc:hód grunwaldzki, dokonywujący się jut w 
tetu Wyzwolenia Na.rodowego, będ~cego Roz_poĆzął' się okr.~s „przedmurza chrześcijan- gran~cach Polski, powinien tyn1 samym przy-

. zaczątkiem obecnego Rz.ądu Jedności or_a;: . stwa", za ktlirą to zaszczytną rolę Polska za-1 jąć miary szerokie i po~aźi1e, stając się uro.-
o Wyzwoleniu Lublina 22 -25.VII.44. płaciła wysoką cenę. . ezj'.stym świ~tem Słowia.ńszczyz11r., _ 

• 

' 

. Niezależnie od tego liczymy, że jut w naJ· 
bliższym czasie spodziewana pomoć mate­
rialna z Ameryki nie tylko nadejdzie do 
kraju, ale zo,o;t<inie szybko i sprnwnie roz- , 
prowadi:ona, tak aby odczuł ją każdy szary 
obywatel, marŻący od dawna -0 bodaj nie­
znacznym podniesieniu swej łłopy życlo-
wej. 

Całkowite I faktyczne l)orozumlęn~e się 
demokracji polskiet musi w konsekwencji 
wywrze{; zasadniczy wy>ływ na nonnali:tacj9 
stosunków politycznych w kraju. Jest ja­
snym, że zarzewie propagandy faszystow­
skief, czerpiącej natchnienie w „Londynie" 
będzie powoli wygasać. 

Nie uwalni'3 to jednak ru1du Jod tro~ki 
o,u1pew1!ienie w kraju spokoju i prawo­
rządnvści. Rząd Jedności Narodowej, op,arty 
o nu/J:r.erszą piatform,ę demokratyczną, ma 
prawo I ob'owiązek. wystąpienia przeciw 
ty:1i wszystkim, którzy zamknąwszy oczy na 
rzeczywistość pędzą naoślep ku przepąści, 

trciłufąc I niszcząc w bezsilnef wściekłości 
wszystko co napotykatą na drodze. Rząd 
nasz jest w tej chwili w· tytn szczęśliw}'m po­
ło.Zeniu, że stoi za nim nie tylko prawo, ale 
i pełne poparcie tycb-..vszysłkich, którzy ?la 
Polski chcą pracować. Prostą konsekwencją 
tego faktu je.!ł Qbowiązek zabezpieczenia 
uczciwym I spokojnym obywatelom kratu 
normalnej pracy, a co za tym idzie odse­
parowanie od spolcczeń~ł"1a elementów: 
szalonych lub zbrodniczych. • 

' Jest oczywi~tym; 7.e ·w Polsce jest miejsce 
i praca dla wszystkich, <;hcących szczerze 
pracować. Nie robimy różnicy między tymi, 
którŻy byli z nami w dniu .31' grudnia 190 
roku, a tymi, którzy owiani prawdziwą chę­
cią służenia krajowi, ~głaszają się dzisiaj. 

· Poruszone tutaj sprawy nie są kompletną 
receptą na normalizację naszego życ~. Są 
feszcze tysiące kwestii trudnych· i łatwych, 
skomplikowanych i prostych, oczekuJących 
załatwienia w najbliższej przyszłości i ła­

kich, do któr.ych przystąpić będzie inożna 
aopiero za parę lat. Rany zadane nam przez 
wojnę i okupację nie zablltniają się bo-
wiem z dnia na dzień. · ., 

W każdym razie jest faktem, że przed za· 
·latwienieµl sprawy repałriftcfi Polaków z 
Rzeszy, nawiązanie stosunków handlowych 
z zagranicą, a w szczególności z krajami 
anglosaskimi, i ostatecznym wyeliminowa­
niem resztek etementów' aspołecznych, po· 
kutujących jeszcze w naszym, zasadniczo 
zdrowym, organiźm~e państwowym, nie 
stworzymy obiektywnych warunków dla 
wyczekiwanej od dawna normalizacji na· 
szego c;odziennesd ży~ia. 

• 
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równoważą one utraty wyżej ok~eślonych 

Zadar1.ia sp~eczne· 
• 

•, Al<ademii .. Lekarskiej 
ogromnych korzyści odrębności. Po dn::jic 
- wspomnieć ·należy o tym, że istnieje 
wprawdzie osobna Instytucja, Pai'1stwowa 
Szkoła Higieny, poświęcona sprawom mc­

Jednym z najszczęśliwszych posunięć v; 
dziedzinie . orgc:::iizacji szkolnictwa wyższe­
go w Polsce współćzes.nej w ogóle, a na te­
renie Łodzi w szczególności, jest decyzf a w 
~·rm1wic u~wor::cnia osobnej Akademii Le­
!rnrskiej w Łodzi. 

Wiele możP.<'.b7 dyskutować na temat, czy 
wskazaną jest kumulacja jak największej 
ilości wydziałów w jednej uczelni akade­
miec1:iej, czy też tworzenie uczelni osob­
nych. Przfpominamy sobie niedawną kon­
cepcjp .. l<\-to · wyrlzia~owego Uniwer:,ytetu'" 
w todzi, który miał obejmować właściwie 
wydziały uniwersyteckie, wydziały pojitech­
niczne, rolnictwo itd.; koncepcja ta nie uda­
ła się, Z drugiej strony-pojawiła się tenden­
cja mnogości akademickich uczelni i wyra­
zem tej tendencji jest między Innymi wła­
śnie utworzenie osobnej Akademii Lekar­
skiej; złożonej z trzech wydziałów: lekar­
skiego, farmaeeutycznego i stomatologicz-
n ego. 

Zdaniem moim utworzenie osobnej uczel­
ni akademickiej dla pewnej dziedziny fa­
chowej· jest wtedy bezwzględnie wskazane, 
jeżeli jej cel społeczny wymaga odrębnego 
nastawienia' i specjalnego ducha. Jeżeli no­
woczesna nauka administracji nie moie 
być już wyłącznie nauką normatywną, zaj­
mującą się tylko przepisami prawnymi, ale 
zarazem nauką socjologic1Jną, badającą 
grupy społeczne i przy tym w dużym stop­
niu uwzględniającą momenty psyĆhologicz.­
ne; to odnosi się to też między innymi i do 
administracji oświaty. Zawód lekarski łąct­
nie i; uczącymi się adeptami wiedzy lekar­
skiej, stanowi grupę społecz.ną o specjal­
nych. celach i specjalnym duchowym nasta-

' wieniu. Wziął on na swote b~rki troskę o 
najważniejszą i niezbędną podstawę wszel­
kiej dzioałalności ·indywidualnej i zbiorowej, 
jaką stanowi - zdrowie ludzkie i walkę z 
największym wrogiem jednostki i społe­
czeństwa - chorobą. Ma on nastawienie 
w najlepszym i najszlachetniejszym tego sło­
wa z.naczeniu humanistyczne, bo widz.i 
przed sobą przede wszystkim - człowieka, 

tóregó trzeba ratować. 
W państwie współczesnym lekarz odgry­

wa też olbrzymią rolę •jako pracownik ad­
ministracji publicznej, czy to na stanowisku 
lekarza rządo~ej i samorządowej służby 
zdrowia, cz.y jako lekarz Ubezpieczalni Spo­
łecz.nej, czy jako działacz na terenie Izb 
Lekarskich, na stanowiskach 1cierownlczych 
w szpitalnictwie i t. d. 
Jeżeli społeczne wykształcenie lekarskie 

zawsze było połrz.ebne, to w pań.stwie de­
mokratycznym, w którym dobrodziejstwa 
medycyny muszą być dla wsz.ystkich · jak 
najszerzej dostępne, i w którym lekarz musi 

być doradcą i współuczestnikiem wszelkich 
poczynań administracji publicznej i organi­
zacyj społecznych, - medycyna ·społeczna 
w najobszerniejszym tego słowa znaczeniu 
urasta do rozmiarów olbrzymich. 

I oto dochodzimy do wniosku, że Aka­
demia Lekarska w Polsce Demokratycznej 
musi być nie tylko uczelnią medyczną w 
ścisłym znaczeniu, ale zaraaem akademią 
medycyny społecznej, bardzo szeroko poję­
tej. Wymaga to specjalnego nastawienia ca­
łej uczelni i ~ecjalnego aucha, tego czegoś 
nieuchwytnego, co się już nie mieści w gra­
nicach sformułowań ściśle prawnych, ale 
wychodzi w zakres zbiorowej psychologii 
różnych typów uczelni wyższych. Momenty 

PROF. I AN MUSZY1\·sra 
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te uzasadniają jej odrębność organizacyjną, dycyny społecznej w najsŻerszym znaczeniu, 
podobnie, jak analogiczne momenty uza- która zawsze będzie aktualna, ale jako in­
sadnlają odrębność Połltechnlki, Akademłl stytucja dokształcająca lekarzy, którzy jnż 
Sztuk Pięknych, Akademil Rolnlczych studia ukończyli, nie zmniejsza ona w żad­
(Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskie- nym kierunku potrzeby i znacŻeni~ odręb-
go) · < nej Akademii Lekarskiej; odpowiedni kie-

Na zakończenie dwie uwagi: Jedna do- runek 1 duch wychowania już na ławach 
tyczyć będzie argumentu „oszczędinośclo\ve- akademickich musi mieć miejsce. 
go", który ma rzekomo przemawiać za łą-
czeniem różnych działów szkolnictwa aka- Powstająca w Lodzi Akademia Lekarska 
demickiego razem, 0 ile możności w jednej powinn1' być pierwszą w Polsce odrębną 
instytucji. Może Istotnie oszczędza się wte- uczelnią akademicką nie tylko ściśle facho.: 
dy na pewnych wydatkach na personel kan- wo-lekarską, ale zarazem akademią medy­
celaryjny, wotnych i t. d. przez kumulację I cyny społecznej, a kadry młodych lekarzy, 
aparatu pomocniczego; oszczędności te je- które z niej wyjdą, mogą w dziedzinie 
dnak są stosunkowo tak drobne, że nie zdrowia· publicznego wielką odegrać- rolę. 

. . 
o chorobach,. lekach i polskim· przemyśle chemiczno - farmaceutycznym 

• 
Chorobą nazywamy każ\1e zaburzenie i na- \.\zględami niedostatecznym - nie koniecznie klamowanych specyfików mogłaby nosić na-

ruszenie .równowagi w czynnościach naszego .ilościowo lecz jakościowo - mogą wystąpić zwę·o.d wyrazu „blago" z odpowiednią firmo­
u:,troju. Serce musi wykonywać określoną choroby niedoborowe (np. awitaminozy, głó<l wą końcówką; „san", form", „nal", ,;lin", 
ilość skurczÓK na minutę. żołądek wydzielać mineral~y, puchlina głodowa). jak i p1zy i t. p. 
odpowiednią ilość kwasu solnego i fermen- nadmiernym lecz jednostronnym odżywianiu Farmakoloo-i sp 'ł d i r .· . tk' 
tów trawiennych, jelita - posiadać od po- i nieruchliwym trybie życia występują ska- tvpy leków n~ kilk 0 ,c~esna d ~ i 'YZ) 5 1~ 
wiednie fermenty i pery:•faltvkę. wątroba zy. do których należą: artretyzm, podai!rn. le'ki· rzewod okaanrascie zasadm,czycdidgn1

1P: 
1 · · ' d k · k ł „ k ·· Olb · 'l " P u p ~wego, rog o ee 10 na ezyc1e oczyszczac pro u ·ty przenuany ma- cu rzyca. oty osc, amice. 'rzymia i o::;c eh narz do' „ k · · t ·· Nr · · · kł' · ' k I kł h h 'I • wy ą '' rąze a, sys emu nerwowego, tern. _ a.1mn. ieJSZe za oceme w tym ręgu przew e yc c oro J serca i systemu nerwo- kr"'i· lek' chem te t · dl· : · 1 h , · cl d · . · ł , . l. " , i o rapeu yczne i o ~azapce 

~~nn~ dnyc czy!111olscb1 o
1 

czmb' amy o razu 1a- w~go. J~St nbastępst.we~~nkiew as
1
crwego . oczy- oraz Jeki uzupełniające (witaminy, horn'i.o-

"<l' me omagame u c 10ro ę. wiania l try u zyc1a tura - ruc m, powietrza, ny) Dla każde· z t h · · tn' · t. . • 
Nieprzeliczoną ilość niedomagań, chorób światła)._ .5,~ d.ki' klasyczriJe ykct' grudp.bis_, ieliąb )pobi~t; • 

· · · ' · h ł · k 1 LE.... •O . ore z o ) c u zro ie 
l cierp~en trapu~cyc cz owie a - ~ wzg ę- au łatwiej oraZ" setki s ee 'fików które zdob ·ć 
du na ich rodza1 i przvczynv - mozemy po- . . - · b . , b d pdn 1 1 'd b' d ·} 
d · l', . ' i Lekiem nazYwamv kazdy srodek, a nawet moze ~ c ar zo tru o, a e o 1e y mozna zie i trzv o-rupy b ' ' .t.. • h · h h „ - · • <> • za ieg, który przywraca naruszoną przez (',uo- :;1ę ez me o e1sc . 

GRUPY CHORóB robę równowagę w czynnościach ustroju. Już 
· • , staroŻ}1ny lekarz grecki Hipokrates pouczał, ~RZEł1YSł. 

. /) ~orohy z plwodu. urazów fizvcznyhh: że do najważniejszych leków należą: słoł1ce. CHEMICZNO• FARMACEUTYCZNY 
st. uczenia. rany: z !imdama .. w~trząs> m~c ~- powietrze, rnch i odpowiednio urÓzmaicone 
mczne, oparzell,la, o fnrozema, porazema d. · . W - · od · · d k ) Do połowy XIX wi~ku lecznictwo korzr 
Prądem elektrvczn)'ffi itp. • 0 zy.wiame. Z}'.Clll c zi~nnym · 1 ~ na e- stało pra,vi·e "'yłączni'e z suro,··co'"' ros'Ji'11-, . . . . . . kami nazywamy ciała materialne. Klore ''pro- . " . . , , ' " . , 

~) Cho:oh.Y ~ c1erpie111~ na_ tle, zatru~ia wadzamy do ustroju w celach leczniczych. nych, zw.~erzęcych i, do8C pros~ych związk01~ 
~· ~· przen1kruęc1a do u~tr~J~ związkow, ktore Imię tych leków _ nieskońcwność. Każ- m~orga1!icznych, ktore pot:afiła :1·)'.lworzyc 
JU~ w har?zo m~łyc~ 1lo:;c1ach 1!1~gą wywo- dy kraj, każdy naród, kaił.la epoka ma swoje kazda większa ~pteka. Z, takich wlasme aptek 
~ac #!łęb~k1e zakłocer~ia w czrnnosciach ustro- leki. Najbardziej szanowana przez ludzko~ć po:vst~ły w Ni~mczech owe kolosalne '~ -
JU. Nalezą tu zatrucia ~o~armow.e,, przypad- nauka 0 A:horobach oraz ich zwalczaniu, twonue . chemiczno - f~rD?aceuty~zi:e. 1ak· 
kow~, zawodowe (zatr'!cia rohotmko~ pyłem t. j. medvcvna już w wieku X rozdzieliła się Merck, ~edel, Ka!he, .Schim~:l. i urn~ .• a­
ol?wrn, parą ~enzol1! i t. p.); zatruci,a leka- na medJ'ĆJiię w ścisłym tego słowa znaczeniu, sze, PC?lskie ,tak pię~me rozwi1a1ące •1ę. y­
mi (przy naduzywru;im proszko'1'. od .holu g~o- która bada choroby i zwalcza je przy porno- twor:ue:. Motor, Spiess, K!awe, _Gąsecki na­
wy, atofanu, lJi.r.amidonu. m~rfmy it?·!; 3a- cy leków i farmację, która wytwarza i przy- rodzi~~ s w .aptekach, ~ mne .. 1ak Ges~ner. 
ko podgrupę t~3ze grupy n~~zna ?wazac c~1~- rządza leki, oddając je jako precyzyjny in- Karpm.sK.i', Wenda, N~siero,~·sh był". Jest­
ro~y zak~ne i ro~aczy vos~ (ghsty._ owsiki, strument w ręce lekarzy. Dlatego państwo cze ;wiązane ~e swymi macierzy~ty.r;n. ~p!c­
tas1emce itp.),, g~z1e .. orgamz.m zosta1e zatru- dbające 0 zdrowie swych obywateli, musi ~i. Wszystki~ one powstały d_zięk1 i111c1a­
~ p~zez wydz1~lmy i_ wyd.almy ~robn~ust~o- myśleć nie tylko 0 kształceniu lekarzy, aku- tywie prywa!11;J, a ze str?ny panstwa korzy­
JOW 1 J?aso!zyt?w, ktore .się w mm os1edh~y :;ozerek, pielęgniarzy i tworzeniu szpitali s~ały na1wyze} z pop~rc1a moralnego. Jak 
i n8:dm~e~n.ie ~1~ roz~nozy-ły. . • .,. oraz uzdr_owi~k, ale ró,~ież 0 kształcenie się, przedsta~1~ obecn:e nas~ prz;~'\:sł. ~~T 

3) Na1hc~n!e1szą ~ naipospohtszą 0ruJ?ę, farmaceutow 1 orgąnhacJt przem~słu che- tworc~y }ekow .. ~ Kiepsko.„ Na1wazme1sz_e 
zwłaszcz11;. w~rod ·ludzi starszych, t~rnr~ą. me- miczno-farmaceutycznego. wytworme: Sp1ess, ~Iotor, ~lawe._ Gąsc~ki., 
d~magan1a i .~horoby na tle. wa?hwe! _Prze- Dziś mamv w aptekach tysiące leków syn- Wenda,. Ge.ss;i~r, l\'.asierowski, G?bi~c, P1?n, 
llil~IY. m.atem, • p<?wodowa1.1e1 mewłasciwym tetycznych, najczęściej pochodzenia nie- Synerg~ .miesc1ły !'!ię w Wa;szawie i zo;ta~y 
o~y-wi~111em, czyh" z powodu t. zw .. ,g~z~- mieckiego, zazwyczaj 0 dość fantastycznych całkowicie zniszczone. . Ło~zka. wytw?rma 
~hm_v dietetycznycl~ , !uh. pewnych naduzyc: nazwach. Oto dla przykładu ·wybrane. abeca- pochodnych fe!łetydyny i. zw~ązkow ~1zmu­
Zarowno przy odzywiamu pod pewnymi dłowe zestawienie kilkunastu z pośród po- towyc~ · Scott i Bo\\~, .Zgierslfa fa?ryka Bo-. 

-----------------1-----------------~-w~ri~m~ki~~~~~~~ey~~ru~!Zuk~.~~~Grodz~~~ 
• ' jeszcze po okupacji za.pchane nasze apteki: prawie cał~~wic1e z~ewas~o~rnne. O~ala~y 1a-Z ZYCJA ORGANIZACYJNEGO STR. DEM. Abasin'a z Abrodil'em, Iletaxin'a z Bor- ko ~U?: filia szw~1c~rskie1 fa~n-yki Ciba w 

nyval'em, Capsis. Cantan z Corhasil'em, Dial, Pabiamc8:ch, wytworma alka]oidow ma~ow-
NASZE CZWARTKOWE 

DYSKUSYJNE 

ODCZYTY Bolączki te są dobrze znaQe szerokim Dorył z Duotal'em, Ebesal'e, Esendron'y, c~rwych firmy. Motor w Kut?ie, _będąca 3esz-. 
warstwołh społeczeństwa polskiego z Fibrynogen, Faudin, Gravitol'e Gynergon'y, cze w hl!dowie fabryka z.wiązkow· pyra.zolo­

Hepamult i Heparin, lstizin'a, lcoral. Jodo- nowych ~ fytynowych _firm~ Gąse~i .w 
czasów przed 1939 r., to też zbędne by· wy-ersatz Jodana, Kairyna. Kresolal, Lopion, P~:iis~owie i Zakłady W ~nder a w Krako.w1e. 

Czwartkowe odczyty dyskusyjne, or· łoby je szczegółowo przytaczać. Istotne Lutren, Luhisan'a. Morfanil i Melubrin, Nau- Wielki ~rzemysł chemic~nocfarmaceutycz~y 
~anizowane systematycznie przez Wo- natomiast jest podkreślevie przez ze· tisan, Normacol, Oestron i Olohinthin, Pa- p~rzebu1e pewny.eh chemicznych produkt~11· 
jewódzki Zarząd Stronnictwa Demo- bra11ych konieczności wykorzystania \v cyl, Purgen, Pellidd'J. Racendrin'a z Riva- P?dstaw~wych 1ak ,naprzykła_d , _kwasow 
kratyczriego, zdobywają sobie coraz pierwszym rzędzie ustępu Ustawy o nol'em, Sambromina, Stomoson. Teacylon me<?rganicznyc~.' ługow, .Proc.uktow su­
większe uznanie i budzą coraz większe Ubezpieczeniach S.Połęcznych, przewi- z Tannocol'em, Uzarin'a, Uliron. Vacyl., Ve- che] destylacJI drzewa i węgla (ben­
zainteresowanie wśród społeczeństwa dują'cego istnienie czegoś w rodzaju tren, Venitol Xyfamilch i Xeroform, Yatren, zen, toluen. naft~len, . antracen. ~enole, 
łódzkiego. Rad Zakładowych przy Zarządach tere- Zyma.· Zephirol ora:z: setki innych „firm" etylowego. Odradza1ący się po wstrz;~~ie wo-

w k · t · · rosnąca 1·lośc' nowych Oddziałów Ubezpieczalni Spo- Świadczą wszystkie doskonale: „Deutscher ~was octo:'T'. aceton) ora~ al~oliol.u i eteru s azu1e na o wctąz Geist ist iiber alle". • Jenny~ w1e.lki p~z~m)'.sł f5~r1!osl?ski oraz de-
obecnych i ożywienie w cz;asie dyskusji. łecznych, istnienie jednym słowem Wszvstko jediiak ma swój koniec. Resztki stylamu~ Biał()wiezy ,1 Hainowl\i mogą tych 

Jest to dużą zasługą Zarządu przedstawicielstwa spS?łecznego, które- niemieckich zapasów się wyczerpią, a nowe produktow. d?starczyc .. ~lkoholu wytwarz:ił.a 
Stronnictwa, że wysuwa tak bardzo ak· by pełniło przy Zarządzie Ubezpieczalni transporty nie prędko się jeszcze pojawią. Polska. duzo i nawet, dzis -:-:- gdyh4 go m!1ie3~ 
tualne tematy, jak np: temat ostatniego taką rolę, jaką pełnią Rady Zakładowe Możemy więc wkrótce zostać bez leków, ho przydzielan? ~o celi:iw „p11alnych , a więcej. 

•zebrania czwartkowego w dn. 5 lipca przy Zarzadzie przedsiębiorstw przemy- nasz pr7'!mysł . chemiczno-fannaceutyczny, przemysłoW\ 1. ap!ekom :--- to starczyłoby go 
r. b. . „ słowych, handlowych czy t. P· Ustęp który się doskonale rozwijał przed wojną, na przetwory i fabrykacrn eteru etylowego. 

Zagadnienie Ubezpieczenia Społecz- ten do· chwili bieżącej nie był przez spo- został w 90°1~ zniszczony przez Niemców. Drobniejszy przeinysł chemiczno-farma· 
nego w demokratycznym Państwie Pol- łeczeństwo wykorzystany. Na pociechę cierpiącym można jednak po- ceutyczny korzysta z półpro-duktów wielkiego 
skim jest tematem nietylko frapującym Dalszym zadaniem powinno być roz- wiedzieć, że w powodzi specyfików leczni- przem łu, ale w dużym stopniu z surowców/ 
w sensie iąformacyjnyrn, ale również patrt!':enie Ustawy 0 Ubezpieozeniu Spo- czych środków naprawdę wartościowych i nie- roślinnych przy wyrobie intraktów~ nalewek, 

d • • k b' ł k zbędnych· nie jest tak dużo, tylko nazw jest ekstraktów itp: przetworów. Ta gałąź pro-wymagającym wypowie zenia stę Ja łecznym przez to z torpwe cia o, w tó· dużo. W kuchn~..._ łacińskiej spotykamy pod<?- dukcji potrzebuje w pierwszym rzędzie alko-
najszerszych warstw społecznych W sen· rym szerokie warstwy społeczne, koriy· bne zjawisko ju' w kuchni modnej restaura- holut którego dziś- nie otrzy1m1je lub w iloś­
sie rzeczowym, w sensie utrzymania stające t ubezpieczenia społecznego, hę- cji: gatunków mięsa jest zaledwie kilka( po- ciach niedostatecznych. Np. apteki łóikk' ,, 
względnie reorganizacji pewnych form dą miały swoje przedstawicielstwo. traw zaś mięsnych - kilkadziesiąt. • a prawdopodobnie w i całej Polsce, straciły 
dotychczasowych. · Jak widać z powyższego zebranie ,da- Jeśli w lecznictwie pojawiał się jakiś war- okazję przyrządzenia na:lew.ki ze 'świeżych 

W tym też kierunku potoczyła się dy- ł wynik nie tylko negatywny w kierun-. tościowy ·Jek syntetyczny, to naśladowcy kwiatów konwalii. ho nic otrzymały spiry-
' skusja na ten temat. Zagajenie ob. mgstr. ku krytyki, ale i poz,.tywny - w kierun- puszczali go pod nową nazwą lub, wprowa- tusu. Przez umiejętne wykorzystanie krajo­

Mariana Przestalskiego - rzeczowe i ku zaradze,.,:;i· złemu.- · dzając drugórzędne, nic nie znaczące. zmiany wych ziół leczl_liczych. nawrót do postaci kk1)w 
dające obraz dotychczasowych form To jest .1 ie dtoga, na którą wejść w bu~owie, przeds~awiali , go jako. p~stęp i z~ przed 30-?0 lat. i stopnio".e. ocll.n1~0,\a-
Ubezpieazenia Społecznego w Polsce musimy przy odbudowie naszego Odro· nowosc. y.r ten sposob powstały setki pochod- m~ - ho kicrowmcy przcwazmc Z)Ją -

d . nych salicylu, pyrazolonu, fenetydyny, kwa- zniszczonego przemys 1 fai;macruf~znezo, dało podstawę do dalszych wypowie zeń dzonego P.anstwa b b d N k ' . . . . . , . . · su· ar iturowego,_ sulfami ów itp. ie tóre możemy zażegnać grożąc\ nam głód lekó". 
stę w duchu kr~tyk1 .nie~o~1ągmęc. us!a- Rol'! Stronmctwa D~mokratycznego W I z nich tylko tworzą .,żelazny kapitał" w Trzeba jednak przynaimuiej nic prze:szka· 
wowych oraz medoc1ągmęc, wyruka1ą- tym kierunku zasługuje na słowa gorą- skarbnicy leków, a większość - to rozrekla- dzać inicjatywie prywatnej i zmienić- politr 
cych ze złej interpretacji ustawy względ- cega uznania. · • I mowane efemerydy. Bez wielkiej przesady kę spirytusową. t. j. mniei pić a \\ięcej przr 
nię z niewłaściwego jej stosowani~ Sy_mp_aty_k. rzecby można, iż znac;m!ł c~ć szu~i~ r~- dzi~ć p_r~mysl~wi. 

ł 
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Str. 4 . TYGODNIK DEMOKRATYCZNY / Nr. s . -
JAI·WS:f..i'AW JANOWSKI . ,,.. 

. o tai·u • SI o ·wo 
Nie można powiedzieć, żeby w czasie spółka „osi" Berlin - Rzym (1936) 

t->Oprzed.Z"'c1..iącym wybuch drugiej woj- dokonywuje . metodycznych prób no­
ny światowej Europa przeżywała okres wych narzędzi bojowych. 'fam to po 
pokojowej siela,nki. raz pierwszy próbowano dzia.łania ,,stu· 

Od ~hwili dojścia do władzy Hitlera kasó•v", które podczas kampanii w 
(30.1. ··1933), zaczyna się seria nieby· Polsce odegrały tak wybitną rolę. _Ni~­
wałych szantaży ze strony kliki, która szczęsna ziemia hiszpaf1ska z~miema 
usiłuje ·sterrn1łvzo.wać oph1ię światową się w poligon faszystowsko·h1tlerow­
i •wzmocnić spoistość · własnych • ś'zere- ski. 

kojowo" - ot tak na stronie, podob· 
nie jak Austrię, Sudety, Czechy .. „ sta­
nie si~ wojna. Tu już sam szantaż oka­
że się niewystarczający, by uzyskać 
zysk w postaci nów.vch „praniemiec· 
kich" obszarów,· przyłączonych do 
Rzeszy. · 

ZANIM PRZEMóWIĄ DZIAŁA 
Europa · zda.ie sobie ce>raz bardzieJ 

sprawę z faktu, że prędzej czy później 
głos będą miały 11ie akcje dyplomaty­
czne, lecz - samoloty i czołgi. Ba, 
idzie właśnie o to, żeby w tej przyszłej 
.,rozmowie" umieć przemówić - rze· 
czowo. Tymczasem głos mają - fa. 
bryki zbrojeniowe, pracujące na du· 
żych obr'otach, ale nie takich, które za­
straszyłyby spółkę „osi". 

gów. . Minął czas, w którym Włochy dawa-
Pierwsz~·m aktep.1 z tego ·cyklu było ły do zrozumi~nia, iż uważają basen 

„nrocz.rste" wystąpienie z Ligi ~aro- naddunajski za svrnją sferę wpływów i 
dów (14.12. 1933), co o,znaczało ppko· że nie zgodzą się• na sanio\yolne zmia· 
jowe zerwanie z „dyktatem" wersal- ny; na tym obszarze (czytaj: na przy-

Ale na razie - bro1i milczy, .iakby­
śmy żyli nie w epoce zbrojeń, lecz w 
złotym wieku pokoju! 

KOMEDIA MONACHJJSK.J. 

. skim, ograniczającym jak wiadomo łaczenie Austrii do Rzeszy). „Bystro. 
cyfrę Reichswehry do 100 tysięcy ludzi. 0ki" umysł Mussoliniego dostrzegł „e­
W ' die złagódzonych norm i projektów, pooowa'' okazję do przesunięcia swych 
wrtargow.anych. · w Genewie w roku aspira~yj w innym kielłllmku i do 
l!J30 ' Niemcy miały uzyskać zgodę na prZJ'mknięcia oczu na sprawy dawnej 
trzymanie pod bronią 200 tysięcy żoł· monarchii habsburskiej. Czołgi ze zna­
nierzy, jednak w dalszym ciągu bez kiem rózg liktorskich posłał włoski• dy­
prawa budowy ciętkiej artylerii i lot- ktator do Afryki na podbój Abisynii. 
nictwa. Mu~solini będzie teraz satelitą. Hitlera. 

Jeszcze nie przebrzmiały kroki na­
szych żołnierzy, maszerujących przez 
m,ost na Olzie, w r. 1938, gdy ambasa- -

Kiedy w parę mie~ęcy pó,źniej „doj- cl or• polski w BerJjnie, Lipski, dowia­
rzewa" do rozwiązania zagadnienie po-
wrotu do Rzeszy Sudetów, ·kiedy zno· duje się wysoce zajmujących planów, 
wu fale eteru wibrują od n'amiętnych dotyczących naszych ziem nadbałty­

ckich. Na posłuchaniu w Berchte'sga­
ryków nazistowskich, nadludzi, głoszą- den (Z4.10. 1938) zapozna'tw go z pro-
cych światu o niesłychanych .,krzyw· jektem włączenia Gdańska do Rzeszy, 
clach" ich współrodaków, . gnębionych i .przecięcia Pomorza szlakiem auto­
rze? rząd czeski, kiedy tuby propagan- strady piemieckiej, W 21amian z::. zrca­
dy brunatnej zaczynają zaklinać się lizowanie tego niewinnego, pokojowego 
prawie tymi samymi słowy, co w kon- projektu, Polska miała otrzymać 25-let 

OD 100 TYSll)CY DO MILIONOW 
. żOŁNIERZ-Y· 

> 

W .marcu 1935 Rzesza niemiecka zry­
wa oficjalnie z „duchem Wersalu", o· 
głaszając swobodę zbrojeniową i pow­
szechny obowiązek służby wo.i skowej; 
co l;Ównało się przejściu od tysięcy do 
milionów uzbrojonych i wyszkolonych 
ż~łnierzy. 

Jednako·woż państwa zachodnie, któ· 
rych podpisy . figui;owały na tra!<-tacie 
v1ersalskim patrzą bez drgnienia po­
wiek, gdy ·wojsko .niemieckie wkracza 
do „zdemilitaryzowanej" (samozwań­
czo) st:i;efy Nadrenii (marzec 1933). 
Ich reakcja ograniczyła się do. drutów 
telegraficznych, które nagle rozdrgały 
się od alarmujących wieści i pogłosek. 
Dodajmy„ że wówczas armia niemiecka 
znajdowała się w stadium przygoto· 
wawczym i daleka była od potencjału, 
jaki osiągnęła w kilka lat później. 

Na razie - brunatni władcy ~wiczy­
li i zapra,viali swe plutony· i pułki w 
nowej technice wojennej. Terenem 
GZyirnej akcji militarnej stała się· Hi­
szpania, krwawiąca się podczas woj­
ny domowe.i. Tam to świeżo założona 

EMTL ST ANlfŁA W RAPP APORT 

DOJRZE~A PIERWSZY ,,ANSCHLUSS ••• „ flikcie austriackim - niektórym poli- . · " h ... · 
mą .„gwarancJę nowy~ gra.111c ... tykom zachodu wydawało się, że trze-- . , , . , , . Ten „ wspaniałomyślny" i „.i edyny" 

Skolei dojrzewa sprawa !'~nsc~Ius- -ba yro~o~v_ac · doJs~ do. be~knva\~ego w swoimJodzaju ( !) plan wywółał nio-
su".' Ośmi~lony bez.ka~!1osc1ą :ĘI~tl~r p~rozumie ua_, cz~ k n_i.promisu .. W:ara małe zamięszanie na Wierzbowej. Do­
przygotowu,Je osaczeme 1 pochłomęcie '~. skuteczi:os: dy skus;r, będąca nało· piero w styczniu 193D zdecydowano 
:;tolicy naddunajs}dej i „p"okojowe" za- giem, wymeswnym z deba~ parlamen- się przesłać odpowiedź, która nie zado: 
łatwienie kwestii„. • Anschlussu. Pusz· ~a_rntych, a p~n~dto b~rdz? istotny _fakt, woliła Ber1ina . 
cza się w ruch aparat p:i;opagandowy ze s ai: zbroJen angi;lskich daleki brł Teraz zacizYna sie poszukiwanie za 
(po obu stronach granicy)' wykazuje od, pozion_i.u; na k~orym znalaz~a się wyjściem ze ś0lepej uliczki. w polskich . 
się z hukiem i wrzaskiem rzekomy „u- społk~ osi - jkłan~~ .Cha~ber ma_ t koł~ch oficjalnych panuje przekonanie, 
cisk" nazistów w Austrii, a równocze· Dal,~~ierR:, ~Y. osobiscie , „int~ emo: ;i,~ \V razie konfliktu zbrojnego wy. 
śnie.,. gromadzi się broń pancerną na wac w. Ja~kuu ~yktatoro~. Lr czą om, starczy akcja -woj skO\va n~ zachodz·i~ 
pograniczu. W Wiedniu rozgrywa się "'1doczme, ze takie spotkan1e hvarzą _w dla od.ciażenia naszego frontu. Odsuwa 1 
pucz, zainscenizowany przez Berli11, a t:~arz z d):kta~orami wyw?ła odpręze-· się możliwość pomocv Sowietów, yzv­
ode.gran~r przez Seyss-Inqua1~ta. Dn. 11 n:~· , czy \ez, ze władcy , ci, c}Jodzą.cy mając ·. się kurczowo :,koł1cepcji" „ któ1~a 
marca 1938 czarne swastyki wkracza-, ~·s~od _rycząc.J:'ch szpalero:v swych pie- sparaliżowała próby paktu ze ' wschod-
jq. wraz z oddzfa~a~i zbrojnymi ~o tonano~:• ~mię.k~ą na widok. parasola nim sąsiadem, wysuwane w swoim cza-
„marchii wschodmeJ". Tak, Austria Chambell~ma 1 ze ~go~z~ się !1-a wy- sie m~ in. przez min, Bru·thou. 
będzie odtąd pi'bwincją.„ („Ostmark") ta~gowame przyn~1mm~J · termi~u, w Równocześnie z zaostrzeniem sto:mn· 
Rzeszy niemieckiej. ktorym ma nastąpic zabor Sudeto;Y. ków polsko-niemieckich następuje osta· 
Zapamiętajmr sobie ten l>roceder, Były to złudzenia ... monachijskie. Hi- tni akt trage~ii czeskie.i. Prezfdent 

bo będzie on służył niezmiennie, 11iby tler ani myśli cofnąć się w swych żąda- Benesz musi ustąpić, a ,i ego na ·tępca.­
ogr; na klisza, w kampanii „sudeckiej", niach, ani za:niechać metody wypróbo· Hacha, wzywa pokornie „wielkiego'! 
„czeskiej", . ..,kłajpedzkiej", a \vreszcie, wanego szantażu. Nai\>vnym· „moJ1achij,. wodza do natychniiastowcgo objęcia o­
„pol.skiej". · Tu, ok~że ~ię, ,ż~ .Hi~ler czyko.m" _nie pozosJajc .nic innego, jak:·: piel_d 1~ad Cz~chami. Czechy i Morawy 
przekroczył prog,., c1erphwosc1 i bier· podp1san1e rozbioru Czechosł·owaC.Jl. sta.ią. się (15.o. 1939) „µ1".otektoratem", 
ności narodów europejskich, bo mimo Dn. ,30 września 1938 wojska niemie· a Słowacja: awansu.ie na paóstwo nie­
wszystko, ostatecznym wynikiem jego ckie maszerują przez „pokojowo" wy- podległe ... Armia hitlerowska zyskuje 
zabiegów, by zoperować Polskę „po- zwolone Sudety. {Dal.~:::r•ciqg ' na stroiiicy 5-ei). 
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.Pf ERWOCINY 
ruchu de1nokratycznego .w Krole.stwie 
„ Kongresowyn1 . \ 

w. latach 190ó - 1916 
• III.• 

torytet i popularność ·wśród szerokiego sudskiego w przededniu pierwszej woj­
zaplecza w 'kraju. Rzucorio hasło ,,swój ny światowej wydawała się Swiętochow­
do swego" nie w sensie kulturalnym skiefuu, a wraz z nim PPP i PD, wielkim 
wzmożenia aktywności polskiego kupca ryzykiem a gdy to ryzyko w wyniku 
i rze,mieślnika, lecz w łatwy demago- wojny udało się, demokratyczny poseł · 
gicznie i podraźniający stosunki sposób „Prawdy" trwał· dalej w swym uporze 
- nawoływania do bojkotu warsztatów krytycznym· i niepewności, 14sunął się w 
handlu i rękodzieł ludności żydowskiej. zacisze wi_ejskie i nie chciał brać żadnej 
Jakakolwiek, choćby tylko pośrednia, odpowiedzia1ncyki za współpracę z 110-
współpraca Świętochowskiego była z gó- wymi władzami Rzplitej, i ak nie wziął 
ry wyłączona. A na lewicy, w latach jej uprzednio za jakiekolwiek współ­
ofiarnej i upartej walki podziemnej działanie z władzami „królewsko-polski-

. I. tak byw~ło. stale. Gdy .chodził.o ? ja- carscy ministro~e; .Szczegło,~ito~, Ko- (1905 - 1910)), zginęły - po szeregu mi" Tymczasowej Rady Stanu a następ· 
kies wystąpienie nazewnątrz, to Sw_1~ło· kowccw! Stołypm i m. poc:ęh znow co- procesów, w których jako obrońca oskar- nie Rady Regencyjnej pod _okupacją au~ 
cho~ski wyręczał s'ię adw., Henry!:wm1 fać Rosi~ na da:"•ne ctmtrahstyczne tory. żonych brałem bezpośredni udział - striacko - niemiecką Królestwa w latach 
Ką!l-1cem w-. .PPP i.u~ re,daKt?rem ,;Nrr Autono?11a Kr~lestwa Polsk1e~o skur- setki dzielnych synów ludu polskiego i 1915 - 191~. • · 
WCJ Gazety Shni~ławem Kempnerem czyłl s1ę stopmowo do r:i1?1 ob1~c~nego ideowców spośród k6ł politycznych in- Jeszcze w latach 1913/14, tuż przed 
oraz zasłuż~n.ą działaczką Izą ~zepec- s~!-11-orzą~u, sp~awa polsk1e1 ad~m1~tra- teligencji, pr"zenikniętych tęsknotą wal- wojną, ·swiętochowski jest w Warsza· 
ką·.M.?s~czensKą w P~, a obok mch wy· c11 w Krol_estw1e-uc1chła, natomia~t c~_n: ki już nie o autonpmię - centralnego wie, jeszcze patronuje klubowi, ~ któ· 
sm;ęh. się, zdecydowame na cz?ło przy- zura rosyiska ob?.st~zyła ~w:ą czu1nos~ l Ośródka . Kongresów_ki, lecz o niepodle-· rym stykają się ponownie obie bratnie ~· 
szli r~dą1 l-. _st', W~r~zawy I posłowie stwat·z~ła n.astroie Jakby ~o·powst~mo· głość całej Polski, w całosci odbudqw~- grupy polityctne PPP i PD, jeszcze sta- -
na Se1m Rzphte1: mz: A!eksand,et. de w~·, ktoryrru <?d~ychi~.łem 1eszcze Jako nej Rzeczypospolitej. Zginął Stefan ra się, wespół z kierownikami tych grup 

.Rosset, PPP·(potem Str. M1eszcza:nskie}. dz!eli:k.o :V rosy1sku:r,i g~mnaz1um .w8:rsza~ Okrzeja, zginął Konstanty MontwiU- demokratyq:nych, znaleźć UJlas11ą drogę 
i ad'f· Wac.ł~~ ŁyP.acewicz ~Pf?, ~?h~m sk1m 1 J~ko młodz1e~t~c ~ !ak1?1z Um: .Mirecki i tylO. inn~ch cichych' bo~t.erów międz.~ Dn:owskim i Piłsud~kim. 
„Wyzwolenłe }. Mogłbym wym1emc Je· "".ersytecie w ostatmeJ cwierfl stule ówczesnych. Stopmowo.wysuwała się na 1 sierpma 1914 r. - woina - prze..­
szcze parę dziesiątków nazwisk wybit- c1a XIX. czoło ruchu niepodległościowego. postać rywa te ""'Wysiłki a 5 sierpnia 1915 r . ....:_ 
nych adwokatów, inżynierów, lekarzy i A jednak z~równo . PP~ •. jak i P:p Jóżefa Piłsudskieg,o, początkowo redak- okupacja - usuwa Swiętocho'Vsk,iego 
kupców polskich, przeważnie Wa.fSZaw· trwały nadal. Nie było ich JUZ w Dumie tora „Robotnika" (w Łodzi}, następnie własnowolnie w cień i już w cieniu 'tym 
skich, lecz również i ,prowincj6ttalnych, ~aństwowej i .w jej. Kole ~olsk~m -dru: Komendanta para-militarnych tajnych poza \Varszawą; przetrwa ' on jeszcze 
którzy zasilali przez owe szczególne w giegq powołania am he;posredmo, ani oddziałów polskich, przygotowywan1ch szereg lat, aż do sędziwej slarości; prze· 
d::dcjach Kongresówki dziesięciolecie p~średnio. Ale istnia~y, wydawały d~: (w Galicji) do walki zbrojnej z Rosją trwa jako milczący krytyk tego, co się 
1906-.---1916 szeregi obu· pionierskich or- lei swe organy partyine: PPP - swoi Carską o wyzwolenie Ojczyzny. Taki cel dzieje w odrodzonej Rzeczypospolitej, 
g ntzacyj demokratycznych, Samym pierwotny „Przełom", który skurczył się i taka koncepcja w ówczesnych warun- w której tradycyjny duch demokratyzmu 
swym istt1leniem, przeciwstawia~y się do ram zr~sztą dobrze redag~wanego kach liczyła się z możliwością - po polskiego przytłumiony zostaje pt·zez bę­
tworzcniu pustki między jawnie działa· dwutygodnika (1911), P~ - swo1ą opar- woinfo. rosyjsko - japońskiej - z--nową clącą u władzy reakcję, a po śmicr­
jącymi stronni~twa~i p~·awicy~ śr~dk~ tą na .trwalszych ~~tenalnycłi podsta· wojną międzykon~ynental~ą, . w. k~ór~ ci .w roku 1?3,5 Piłsud~kiego życie pu-
a tajnie funkcionu1ącym1 orgamzac1am1 wach „Nową Gaz~tę · · . uw1kłanaby Z'Qstała Rosp1. .t w ·ktore1 .bhczne nabiera wyraznych cech fa. 
,polskiej lewicy socjalistycznej. Mijały Świętochowski skupił się jesz.cze bar·· przechvnikami jej stałyby się Cesarskie szystowskiego "wodzostwą."„ $więto· 
lata pierwszej „Dumy": 1907, 190S, dziej niż uprzednio, na pilnowaniu stale Austria i Nięmcy. Tego oparcia się, choć- chowski już nic patrzy na te wyczyny 
1909 !. Prni~kt autonomii Królestwa zagrożonego zamknięciem · Towa„zystwa by chwilowego i oportunistycznego, o ze· wi~óliczbowej dalszej „brygady" Pił­
Kongresowcgo, staraimie opracowany w Kultury Polskiej, Była to jakby odpo· spół mocarstw centralnych, 'tego roko- sudczyków; · cdsów zwyradniającego 
Kole Polskim prz.y ~ezpośredni.ri:t u'c1zja- wiedź i swoisty protest przeciwko me· wania· z odwiecznym \Yrogiem o przyr stosun.ki polityczne w ..Polsce „ozonu" 

• le . ~rzedstawicfoli PPP,. m!ał. coraz todom, _jakimi ?wczesna ~arodowa. De: s~łe taktyczne wsJ?ółd;r;iałani~,. obaw~ał (~boz~ Zjednoczenia Narodowego} już 
mmcisze szaµse urzeczyw1Stme.ma, Gdy mokrac1a po ruepowodzcrua·ch pohtyk1 s1ę Aleksander św1ętachowski 1ak ogma. me dozył. 
ty~o stłumion~ rewolucię z r. 1_905, nowi petersbUt·skiej chciała ratować s~ój at1· Cała ówczesna robota komendanta Pił· (D. c, n.J.ł 
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Nr 11 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY Str. 5 

• . 
.Tnn 1Foif 11il:;;Jri , Z całą pewnością można dziś powie· 

l Oli· 
I. 

I • 

dzi€ć że tylko i wyłącznie ten ~rzeci od­
łam opinii niemieckiej był tióminu1ącym, 
był czynni}dem najbardziei decyclującY:ll'. 
w ksztaJtdwaniu się opinii niemieckie] 
wobec najbardziej 'aktualnych zagadnień 

' ~ I chwili. 
Wicie p:Mło s.ę Jm: w todzi ::i Nierri- 2) Socjaliści niemieccy, organizacja b. stępował pod najro7'rnaitszymi nazwami • 

- ' · · k · <l Musfmv powiedzieć o'twarcic: ten wła· 
cach i „V'olksdeutscl ach", wi'el". b wie aktywnar .wspólprac,ująca ściśl'e z PPS, \ postaciami (zupełmc, Jd nasza en e- · 

f I 
· 'l M · · h Ł <l · 1 · k śnie u!Łranac3·onalistyczny. hiilerowski 

Je. Ale .trzcbp powoli poclcjsć do zagad- również antyhillcrow.ska i wroga aszyz- c3a. . ysmy tu ie w o z1 .zna 1 Ja ·o światopogląd zdobył sobie wśrc).9. Nizm-
nicnia niemieckiego, że tak· PO"';'iemy, z mowi. przeciw któremu prowadzil.1 zacic- „Bund der Qeut.schen in Polen", jako obóz - . . 
tódzk:ej racji stanu. Bowie! 1 przed woj- ki.ą walkę. j pism hitlcrowo;kic):'l. „Freie Presse" i Der cóv-.r łódzkich maksimum wpłył\'ow. 
ną Łódl li<6-vła około 50 tysięcy obywa- 3) Obóz nacjonali5tyczny, który wy„ Deutsche \o\/cg", nar. „Der Angriff". ' Ludzi Zf' Zjednoczenia Niemieckiego na 

' leli. którzy podawali się przy wykazach zywano oficjalnie zdrajcami naro<lu nie-
t ~ l h · k N' p ~l mieckie'o (to się działo w Polsce!), socja-

s ci ys yczriyc ia 0 icmcy. ona. 0 o·- Z ]}NUiem i łJOd 11rafl · k' 1 h · t d 
ko o 2 tysięcy Niemców z pochridzćnia _.il_.._ _____ 4 __ .. .;i:-- listów aś niem1e,c ·ie 1 zepc n1ę o .o 

podawało .się przy wykazach statystycz- •o1a~zLI• tadzJ• roli przybudówki przy Polskiej Partii So-
nych jako Polacy. U ~1(; ft V cjalistycznej, przyczym przy sztandarach 

Jeśli chodzi 0 całokształt„ nakPeślenia · I k'lk Lej partii wytrwała zaledwie nieliczna gru 
Lódź rOt,'\viia ~:~. ożnvia. zmieni.a chlicze. zrcalliwwanie obictn'cY. Nareszcie. po r ·u pa ideowych ' działaczy tej partii z inż, 

próby sto.sunk.u Niemca łódzkieg°'"'_ zda- .'i'ikiią do rcsz;tv ·pozostaloś~i z czasów oku- miesiącach otrzymuje u·rzędowe ·o!.smo. z.a0>pa- Emilem Zarbe na czele. 
wien dawna tu osiadłego, -do swej nowej pacj;, choćbv w oostaci napisów na n1u rach trzone piecz~cią, oodnisem. kon.trpadpisem:„ 
Ojczyzny, ter przytoczę jako przykład o- i ~:zylJa.::l! sk''.epoW\'Ch. Na mieiscu odrapa- Szczc:śliwy. pod11ie~io11v na duchu udaje s1~ Stwierdiamy zatem jedno: cała niem­
świadczenie urzędoyve, złożone przez Adol m·ch. poni.szcionvch witryn powstają nowe, pod \\'Skazan,·111 ad re>e111: i est 111icszka111ko jak czyzna łódzka była opanowaną niepo<lziel-
f a Kargla, re<laktora na cze] ncgo „Freie ·\l rządzone mniej lub ha rdliei pomysłowo. Si<: p::i trzy. tylko \\'Pl'O\\'allzić SiG i basta! nie przez hasła idcologji hitlerow6kicj. 
Presse": „Moja rodzina mieszka w Polsce Oczy\viści'e. prr,yJa!ah,- si<,; wi1:ksza dha- Prof. Z iamawta środki lokornoc.ii, cb Jak I jakże strasznie Polacy w Łodzi, patrzą-
tulaj od 300 lat, myśil1y tu przyszli nieść lość 0 wv:~l:id zcwn~tmn ul'.cy, która jest wiado1110 .nic dzicie siG za farn10. pri:vgolo- cy na ,5wych współobywateli pocho<lzenia 
kullurę, ale żadne odnicm·czenii'ł1 nam nic nerwem i pulsem nowncze<•11eg;o rniast;i, A \\'uie 5 iG do IJrze111nl i•n !... Tra.i chce. że 111 Il1€mieckiego pod kątem humanitarnym i 
nie pomogły. Od trzystu lat ti.1 mieszka- chcemy prz..ęcież" żeh\· ~···di oclPIJ'\\'irud<ll~ wy~ ulicy 5 1>o!vka dawiieg{J z.na.ioJnego. ::\ie \\"i- kole>żeńskb - towarzy1>kim-;zawiedl1 się!! 

I 1„ N' .. t k' ma\!al1•io111· urban„stykt. zeh\· lwia wielkim I dz;a.I <;;o oo sześciu J;it. \\'i•~c - \Joi.::warka 
my - ac· pozosta JSmy 1emcan11 1 a 1· .. 0 1„ 111 i ow,·in. Prof. z. uic mo-że sic: now- Najbardziej zdawałoby się, „przyj~mne" 

· t · " SJlraw11.Pll orc:~·n'zme•11. -:. " l · I " 1 t k ł · · · m.1 p.ozos amemv . _ . strz' niać. • .żeby nic D{}dzielić sii: ra-do~111 ym· i " OJa ne e emen y o aza y się naJzCIJd· 
Ta dosłowna ~vypowiedź czołowego n·a.· \\'raóc;rnr ic'ZC7.c do t1 ~h <pra\\'. 'Y..." tel U.la nie"o faktem. Zmiiotn\" okawjc dużo dlejszymi w swe] grozie agenturami Ge-

onczas w 1939 r. przywódcy niemieckiej chwili 731 rzvinarn,· ."i\ przv bardr.iej p.;"ących wspólaucia dla klonot<h,· mie,zkaniowych stapo. Na s:i;ercgu konkretnych pnykla-
, · Ł d · łu - · l l.J-il\\·1«kach. · "-··111a1raiąc,-ch natychm1a to\\-ej d 1}111iejszosc1 w o z1 zas gu3e na speCJa - " ~ r>rof. Z. \\'ypytu.ie ii;o szcze:;r<\lowo o mzkla dów w następny{'.h numerach odzwiercia-

dk 'l · intenvencji ~o>pouarzv miasta. 1 · ne po res eme. i DO ożenic m1eszka11ia„ dlimy kolejno i w porządku chronologicz-
I ten Kargcl. wychowany tu na naszej ~azaiutrz kolo 11o!ud11ia prof. Z zjawia si<: nym postępy tej roboty. hitlerowskiej 

polskiej ziemi od trzystu lat Szwab miał , „PODWÓJ!'I\ BUCH\LTERIA'' 7: rzecr.ami „u s:ebic" i c<iż si<> okazuie?! ~ wśród Niemców łódzkich. OkupclCJa nie· 
racJ·"'-Niemcy łódzcy , 41 -.nrzytłaczającej W D''SPONO\VA• 'HL .MIESZf(ANl\Ml lastaje nieoczekrwane-.ro ,.gościa" '" osobie . 1 k ł '<l b't · · · k. h 

" ,, . d fl\\'e.(('o Zll~tm1ka. który ia•ki111ś cudem z<lolal m1ec.<a po aza a nam naJ o I meJ, Ja ic 
większości byli stuprocentowymi Niem- O~r01rn1y napłvw ludno~cL sta\1·ia u_rzt;'. o- zajadłych wrogów wychowal;śmy sobie 
cami - nazistami - )lillerowcami. \\'i 111iesz,k1q1io\l·c1i111 trudne za.dania. ~ie la- uiys:kać inz:i'dzia! i za·slaiti.a sic;: urzQdowym - powtarzam - wychowaliśmy sobie -

w okresie przedwojennym na odcinku two zaspnlrni6 te potn:eh1-. tym h'arctz:ei. że do·kuinentem.„ wśród Niemców łódzkich. Dawniej.si naj-
• · d · ł ł 4 postanowilismv w rn,lscc dz;1siei<,zej. aby Potl0h11e kolęie orze.::lw<lzn rr:eic{l110'krnt-

mnie3·szości nierµieckicJ z1a a y grupy 11 · las'~· · le c · k 1 1 " 1.1.;,1· więksi inzyi·a"'iele P.oiaków (3'ak naprz. 
\\"SZ\'SCY ludzie prac,· 111ieli ia>nc, wy~nd111e, ie ,,. -.1c1e , a ra ze1 ·am n.ac1 1n w , ·„i.:· - - , "" . 

polityczne: • uostale~zn;e obszerne \\'Jll~trz.a. • cieli .-1tdep<1,,·. - Chodzisz. swkasz odpcrn ied- Rzejak, Ritter, Jeckel i' w. in.) zrzucili md-
1) Zjednoczenie Niemieckie w P~.lsce nie~o Joka;'u. Zna.idu.ie>z. Zgłaszasz się n przy- ski. stali Eię tępicielami polskości. 

(organizacja antyhitlerowska, grupują Ca Ale na terenie Łodzi traiiaill. si(' dz!\\T, dziar. Zala\\\'ia"z t~ "!Ha\\'11 llOlll\ ~111.ie_ Xie- Będzicm) o l) m pi5aĆ w ntlslępn) eh nu-
elementy najbardziej lojalne i skore do Ś\\'iadczące. że„. iakicś k<>lecT.ka nie zaz~biają stety - tylko na pa11ie1'ze. S!de·o zająl 'Jt.iż merach. 
współpracy ze s.połeczeństwem polsk'm), sic: na:"eżycie„. Oto par<: iirz\ kład<'iw.. ktoś in•1\-. i 

. - · Obywa.tel .\1. lHr1.1·111al ,naioikialnie.i przy- 0 cr.nn świadczy to ws;z;y:stko? _ 0 tvm. Cil---••l!Jll!lmR!ll!WMBlil:lllllMil!l:J*ll;44ll""P.illllll!ISllllllilililijU!llll!. me11111iaal@l1t 

d:iial m'.eszlrnnia. Zadowol0Jl1Y ieszcze te~o że a·lb-0. nasi urząd m'.eszkaijJotO\\'\" niema . uo­
wicczoru wprowadza s~<i' doń wraz z Ź{)Jlll i klad111e.i e\\-idenu..ii loka;'i i nrndziela je bez 
_dzieckiem. Nad ranem rozle.!l;a si~ gwaltO':l'ilY ~Jml\\-dzenia, czy lokal iest istotnie dp dyspo­OO szanlaiu· do wojny 

(Dokończenie ;:;e stronicy 4-f!i}. 

w tym swoim „sojuszniku~.' - teren do 
nabrania rozpędu w pr.zygotowywany:n 
ataku na Polskę, o czym dowodme 
przekonamy się we wrześniu. 

Kiedy dn. 6 k\"·ietnia Polska zawiera 
prowizoryczną umowę z Wielką ~ryta­
nia w Londynie· :_ rozpoczyna się he­
~a ·antypolska o niezwykłym· nasileniu. 
Sam wódz atakuje Polskę w swych 
. mov•ach, a pomniejsz~ płotki 5ekundu­
ją mi.i zgodnie. Aż huczy w prasie i na 
fa lach eteru od napaści, insynuacyj i 
oskarżeń. Wszystko odbywa się wedle 
tylekroć pomyślnie , wypróbowanej re­

cepty. 
Dn. 28 sierpnia Hitler \X.'ysuwa jako 

„ostateczny" projekt wyrównania „nie­
sprawiedliwości" .przez przyłączenie 
Gdańska do Rzeszy, zdemilitaryzowa­
nie· Gdyni i -plebiscyt na Pomorzu. 
Już nikt nie łudzi sie, co do znaczenia 
i intencyj za,,yartych-w tej .ofc1~cie. 

Dn. 1 wrześi1ia armie niemieckie- u­
derzają na Polskę z zachodu, południa 

„ i północy. W ten sposób sko15.c;zył się 
. okres k<:>rzystn~'ch szantaży, trzymają­

cych w ciągłym napięciu kra.ie Europy. 
- Po ,,wojnie nerwów" - woj na 
krwi i żelaza. 

tlz\\·onek u drzwi wei~cio\\·vch ! - Kt<lż to zrcii. ·albo też JJrz>rcu•n:i. t1·iedo111agmi są 
hyć moic o tak n'ez\i·yklei n one? - krzy żui<1cc sir, sorzecu1e ;,c s'obą polecenia, 

Przybysz. ob. K. rożg-,Jąda s:ic: z.dzi\Yi()lfli'. W\"Jl''kającc z niedostatecrnel;o rozg-raniczenia 
Koi;o pa.n <;zuka? - zapytuje szcz~śli~ k'ompclencji władz. Tru<:in przycnna zła :o 

\\-y lokal or. - Niko'.!;o ! 1.,,~:1w nie rozumiem. wreszcie „meksvkański" temnerarne11t nicktó­
skąd Pil.U si<: t11 7.11alad! - Jakto?! r~·d1 obvwatel!. dqżącvch do swc:o celu bez 

Ano hardzn prosto. Obznie s-ir:. że ob. K. o~lritlai -ia sir: na nic.„ 
mi.at talkie same' llI'<l\\"a dn mieszkania. co 
iego nowy lokf\lor. i'ak. tHz\-dz:e:tQ.110 mu wla- SŁODKl DESER ' 
śnie to zaciszne \Yll<:trze · orzed tygodniem. Na zakoiiczemie coś prz\-icmue~o. 
poczcm p. K. wyiechał celem svrowai:lzenia 

Pismn mrs1.e lwło nierwsze. które zv:r.'i­
cilo uwac:ę na 11aJ111iernie W\'i?;órnwane ceuy 

rodzi•nv. b\letr.w \ · komunikacji poUmiei!Ykiei. Apelo-
Ładna hist{)ria ! waliś1m· do wl:!<lz o rozoa trze11ie tci -'!>ra wy . 

'Ta „podw<>ii1a hu-chaHeria'' w dyspono,,·a· w~kazuiąc, że wys-oki orzei.a7.d uderza wlaś­
ni:u mies.zka·niami nie ią'it, nie&tetv odosr,bnio- nie Judn(}ŚĆ pracującą', że trzeha orz,·nainmiei 
ilym w,·jątkiem. Kto l11ie wierzy n·i·ecJi.aj stu- \v Hied•i;;i·e-1ę dać m'flż,11ość wyiazdu za miasto. 
cha. Z przyjemu~cię si\~·ierdzarnv. ;i;e obecnie 

Zuany uczonv. prof. Z. CZ)i1nil dlu:rie zabiegi hac~tąl)ila zmiana taryfy i że w!a<nie w nic­
by uzyska6 mieszirnnie. lJOz\\·alaiące n.a urzą-/' dziel<: bc:dziemy korz~'stać z prze.i~z?ó,,· iJlgo-
dz.en\e pracowni. Z dnfa na dz.ień odklada110 wych. J.J. 

ś. P. MIECZYSŁAW SZPAKIEWICZ \ wale·k chleba. Spotkalem !ZO '\\' Wilnie. jako 
prncownika przy stole recepturov.;·ym w apte-

vV uznpelnieniu w:-1mmnie11ia JJ.t. Zgon zna- l'.e na Zarzeczu_ RzllciHścic teatr? - spvtalem. 
reg.o aiktora polskie~o fo. RzeczDi 23 b.m.) Odpo\\·~dzial m: na . to: „::\ie chcę urządzać 
pragnę 1>odać szczc~ól z, życia znHJ.rle~o. Ś\\'\ad- „circernses" z nnkazu ok1ma~1tów. za ochlatJ 
czący o wie'lki111 charnkterze leg-o czrowicka. „przY'tlzialó"-": na\vet do najJensr.ego teatru 

Mieozys!aw S;,pak ii:>wicz: - oodohnie jak nie przv.idą POi~acY. a tych, którzr przyjdą, 
:\'\.. Fren1kie.l i p'sarz W. Uąsi0<row·ski - rJzpo· ja 111io chcll a.gfądać". Szcre~ aktorów wstąpiło 
·czą! swf! karierę ż\·ciową w aptece. Byl 011 \V je;;o śladv i z<lo1bn\'alo chleb cir:ż·ką prac<!. 
farmaceutą i. doniero pocz11.1wszy w sobie ;skr1: ImiQ M. Sznakiewkza S'POl'eczeń-s.two wi<lef1-
bożą. porzucił .aotekc,; i poŚ'\'{i~cil si<;: teatra- ski<? wv111awi·ało 7. szacunkiem. Z&iedl do mo­
wi. że teatr kochal i .Jwncnic w nim pracowal g;!y 11ie tylko świcill\' aktor i rcży•ser, ~le i 
wie <lohrr.e \Var,zawa. \Vilno i LWÓ\V. Ohec-

1 

prawy or<1z bezko.m11romi'SO\A'Y patriota. Cześć 
na' wojna zaskoczyla go \\' \Viln:~. Rzucil te· Je~o namir:ci! . 
atr i 1105-7.elll do apteki, abv zarah~ać na ka- JAN .""-USZYNSKI 

O „Kuźnicy" i jej kowalach 
Ukazał się 2-g;i numer dłu.,.o wyczc~iwa· 

nep:o pisma s'jlołeczno-liLer:Ckie,e;o Łodzi 
•1Kui11ica". , Na. pod~tawic oh11 numerów 
moż1ra ~ohie. już \1 yrobić po ircie o obliczu 
idPm1 ym pi:::ma. ?\fa h) ć kuźni<} ma rxizmu 
w k-zlalc:ic liLrrackini, a jc;.;o zei;pół pi~LH" 
ski 8kłada(; nht 8ic i:c ~"iadnmvch ko"ali 
na~zej rzecz\ wi~to~ci polskiej, lmdowanf'lj 
wedłu5!' zasa'cl teorelYcrnych materializmu 
dziejo'11'go. \V Lym scn~ie w~z)stko w .. r. uż-
nin" je"t \~ porządku: i lrc;ć i anlorzy. · 

Są oezy11 i~cie pewne, daleko idące od· 
chylenia, jak np. \1icrsze l\Iarii Castellatti w 
n-rze 1-vm i więhzość wierszy oraz ob.11. 
frainnenty dranialyczne w n-rze 2-gim „Kuż­
nicv" - no. ale w obecnym układzie warun~ 
ków społecznych to jest nawet wskazane, 
jeśli nic konieczne. Gorzei natomiast, jeśli 
podejść do pi"ma od strony redakcvjnej. a 
zwłaszcza od strony środowiska. w którym 
wychodzi i, które ma reprezentować. Już 
sa'ma naz-wa „Kuźnica" na~uwa skojarzenie 
7e ślą,-kicm. a nie z Łodzią. Również niest<>­
so11ny j<>st frr.yk. którym przemawiają auto­
rzv „Kuźnic)" do najwięk~zego środo,1oiska 
robotniczego w; Polsce i w ich imieniu. Poza 
Lym ukłacltej trefri nie racjonalny. a zamie­
sr.czane na końcn "infqrmacjc często bardZ() 
nir~ci~łe i ile ,_formułowane literacko, Przy~ 
dalhv <.ir <lobn mai;;ter kowalski na stanfr 
wi~k~ redaktora odpowiedzialnef.!;o „Kui-
. " 111cy c 

Ma.,,ia.11 Piechal. 

--i------

!-;DW 4Rl) Tf!RóBJ,EWSKI iogi, nieliczne w1eze ko_ś-ciołów gma- 'Na ulicach, jak błędni. snują się Niem-
,- · - • chów. Na nieobsianych ugorach, prawem cy. Obdarci. zaniedbani, brud11i, wcale 

Siudami• Smąlko••W'.e· 1• klaski·. dziwnego zrządzeńia, jak krew czerwienią nie przypominają tych butnych panów 
W ' ~ . <Się rozległe zagony maków polnych. To świata. Tak się kończy wielkość oparta 

I krew kwiatem zakwitła z ziemi. której na krzywdzie narodów, Dwie kobiety cią-
(Repo,rtaż z nad bnegó(;; .polslcieyo morza.). czy też pagó1:ami, by przedstawić się w każda garść krzywdą i bólem naszym gną ~iężki wózek, na którym stoją trzy 
Mijamy wiele wsi. -miasteczek i miąst. innej oprawie, w nowej powodzi światła przesiąkn'l;ęta. A z prochów, zamordowa- duże beczki wody. żadnego odruchu 

Zniszczenia wskutek ostatnich działań i blasku. Zupcł9ie tak, jak kusząca pięk· nych w ciągu wieków, popiołów spalo- współczucia czy litości' z naszej strony. 
na ogół nie wielkie. Brak ludzi - widać nem swych kształtów kobieta. nych w krematoriach i na nawóz wyrzu- My ciągnęliśmy "tak przez pięć lat wór!. 
na ,pierwszy rzut oka. Na całej tej wici- Okązalo się, że problem przenocowa- conych na podmiejskie pola, z łez matek, potwornego niewolnictwa. Na bazarach 
k1ej prz.estrzeni ruch prawie, że nie nia w Bydgoszczy z uwagi ;1a późńa po- wdów i sierot,' wyrosły na innych, obok tłumy niemek wyprzedciją na życie gar· 
is/IJieje, kilkanaście b"owiem furmanek rę, jest nie d,o rozwiązania, więc nil! na- nieobsianych polach, błękitne łany kwia- <lerobę i różne naczynia domowego użyt· 
nie ntożna brać w rachubę. Kraj wielki myśr~jąc, się wiele jednym skokiem chce- lów. Tak. Z ziemi obcym ziarnem nieza- ku. W Gdat'lsku pozostali tylko starćy, 
i piękny · został przez zaborce wyiudnio- my osiągnąć cel. płodni'ońej, czerwje11 krwi i błękit krzll'w· kobiety i dzieci-, ·element uCiążliwy i bez-
ny, i obrabowa11y ~e śro<lkow . transpor· Jest już niedziela. dy kwi alem wyrósł. Wzdłuż autostrady użyteczny; mężczyźni zaś i. -młodzież w 
towyc,h. ·Potrzeba milionów rąk, tysiące . Wojsko 'Polskie luzuje zalogi sowiec- sterczą wysokie pnie, pozostałe pó stule· obawie przed odpowiedzialnością, powę­
koni i samochodó~. żeby powracający kie i obsadza garnizony miast pomor- tnich <lrzewach, które padły pod topora· drow·a1a na' zachód do swojej nienueckiej 
stopniouY1 du ::.dr o u irt or!f,cmi:.in lil'111i Ku- skich. Wzdłuż szosy z wesołą piosenką mi knechtów jako· zapory p,rzeciwczołgo- ziemi. Sprawiedliwości dziejowej sta.Jo się 
fml'.~h<'i i Pomorza :.n('.:::ąl nurmulnir pra· ciągną kolumny piechoty. Na ich twa· we. _zadość: to, co przypłynęło - odpłynęło · 
cować.· • rzach wklać radość, a pierni każdego roz- A więc i Gdańsk. do swego własnrrro łożyska. Przedmid· 
Słońce cudownie SWJ~i. Jak- okiem sa.dza d'.1-ma .. w. lufach karabinów tkwią Śródmieście leży w gruzac;h. Grfyby to cia: Wrzeszcz, Oliwa i peryferie mia&ta, 

sięgnąć, złociste łany zbóż, paclmą€e w.1~zan.k1 kw1atow P?lnych :--- .symbol po- miasto było niemi~ckie, nikt by riie ża- poza sto6unkowo nielicznymi szkoda1ni, 
chlebem, w pas 6 ię kłaniają i falują jak koJu. Zołnierz Polski, po wielu latach lu- łowtił, że chwilowe siedlisko bulneg') pru- zachowaly się dobrze. • 
nieprzebrnione morze. Przydrożne stule- .laczki i cierpień, wraca "-o ziemi ojców saclwa z.ostało doszczętnie zniszczoae" że Zwiedzamy w kolejności Sopaty. Słyn­
tme lipy okryły się bogato kwieciem, a IJaszych. Po bokach, krok w krok, o<lpro- ogic11 strawił bogacwo 'i mienie tych, któ· na szulernia jest rozbita. Molo całkowi· 
wśród 'rozlożonych koron pszczelne roje wa?pią ~k~chanyc~ chłopców, ?<l .:w1>i. d~ rzy uwierzyli w posłannictwo szatańsk:cgo cie ocalało. Na wy_brzeżu nieciekawy ró-
zbierają wonną patokę. wsi, .roze:<>mtanc dz1ewczęt.a„ dz1ec1a~m~ I proroka i wspólnie. z nim :.v bezlii.osny żnobarwpy tłum. upstrzony rosyjskimi i • 

Hej! Będzie chleba i miodu wiele. 1 bur.ki .ws1pwc, . 111codłączm ich pr~y3ac1e- sposób tępili polskość .. Ale przeci<!~~ mi<l polskimi marynarzami. . 
Ju:l l Włocławek zostawiliśmy poza le: Wiedzą om dobrze wszyscy, ze tam, -sto to od wieków było zbudowanE: pol I Wreszcie Gdynia. 

sobą. z p,rawcj strony\ aż 'do samej Byd- ?<lzie> st~pną n?gą naszega: żołr~ierza w ską i·ęką. Przejeżdżamy ulice! Świętojańską. Wszą-
goszczy, przez rozległe lęgi, lctsy zielone, 1ilad. ~a mm idzie ład, bezpieczenótWO Za lal kilka genill6Z twórczy naszego cizie znać ślady- zacięte'j walki. Każdy pra-
łachy piaszczyste, b'lękitni'ł wstęgą wije pokoJ. narodu, wznięsie i odbuduje .swć.j wła1.uy, wie dom jest podzimnwiony pociskami 
się i płynie, ndi>za ukochana Wisł'ć!· Co Zbliżamy 5ię do celu. Na horyzonciP nowy gród. który' bę<h:ie twierdzi} polek.o · artylerii. na szcz~śc:ie. lckkjej. · 

chwila znika nam przeslonif<Ła laaami„ lipcowego ąiepa inaCZit i.lę o-~iilałe z pt>-lśd nad Bałtykie~ (D. c. n.) 
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Str. <1 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

I . • 

P1~zegląd 
Dnia· 11 1;- ; "' r. " · . , } d . „SYREN'A" W f.ODZI ' I Oczywiście, nie idzie bynajmn1ej o nie-< - .p. r. l·r<'.l1C)a ooc w z1 rocz- T ł'd--- c- - _„ · · d . l · t - · 1 · k' · bl · cl l ·· _„ " B" · ' l" . l d 1~ . · a o „Ka „,,yrena , nawiązująca o l wo nic::ze rzymarne s~ę ,Ja 1egos sza onu, ~ucę z 0~1 Y" ·~;.~ ;„ "'-; tY 1~ -.P1 ,;

1
ez . .U ~ · '~:· y_za warsu;~~skich tradyc.i~ „Qui pro quo" lu)J firmowanego ongiś np: przez Krnk?wskie: l począil' u \'. ·:lb'-.J , ,.c.wo,:uc1.1- /,e s111ę- , „Bnndy znalazła sobie wcale przyjemne, go czy Hemara. RewJa, kabaret literacki t;m !Xm \ VJ [ZC cię_ po;vs;,::-.. 1w' ,.J'l·larsy- ł przr::E.th>nne wnc;trze . . N icowątplhvie widow··. wymaga ciągłego kontaktu z wydarzenia 

11.ank.1 , hymnu ·rewoiucyj1.reY,o, ki:6q~ i:;t;d 1 nia jr.j zap>?.łniać s~ę będzie tłum~mi, k!-ó- j ~1i dnia. W przeciwnym razie staje się 
się mebawem h y mD ;; ,r,1 ,1&<o<low)'1ll Fran- re dotychczal'i 11?-mm:ly poprzestac na ao- · 1ało1VJ-. 
cuzów i p łomict!!1C\: r; : c śnią wszystkich rywczych improwizacjach. Zadomowiwazy ! VI/ programie inauguracyjnym „Inne rewolucjonistów :S-..., ia·ła. . się na dobre w 1okalu przy ul. Traugutt.a, l cza:;'{ ' wyczuwa się chęć chwytania aktu-

rozgrzewana życzliwymi okla;,kami pn- • t1lm1iici, a także ,;wvżycia się" w tema-Obok chorału , Doże coś Poll'1'ę••. obok bliczności - „Syrena" wytworzy z cza-I ta ch, s-ta::iowlących ta!Ju przez . pięć dłu­„ Warszawianki" i „Czetwor,e!lo Sztan- smu własny styl widowiska. Przyjdzie to, gich ld. Jukkolwie~ n iektóre z kawałów 
daru", śpkwah „.Marsyliankę" równiez tem łat_wiej, ~e ma z~ i;obą interesu.~ące (nie_ :; ~; n ~:j~ w:i.eżs:z;ej d~~· bowiem_ kur~o­
cała Polska walczaca, zwłaszcza w okre- wzory i .nazwiska głosnych przedwoJen-: wo.iy V-T c z<ts1e ok.upacJl ....,.- rozumiem· 111-
sie do roku 191?, 'porywającymi strofa- nych. wykonawców, jak również autorów I tencjc; sv:~!)od_nego . wygrani~ ich prz~d 
mi tej pieśni doprowadzając do szału tekstow. \.,normalną w,<lo1m 1ą. Byle me przesłama 

Nr. 5 

ły innych źródeł humor .1! 
Filarami ,.Innych cza.sów" są dwa asy 

naszych scenek: Czesław Skonieczny i Ste 
fania Górska. - Skonieczny okazał się w 
pysznej formie, jakby wczoraj stał na 
deskach „Wieczoru warszawskiegJ", albo 
rewji na poznańskiej PEWUCE (1929). Po 
siada on po dawnemu nielada zasól> humo 
ru w każdym geście czy słowi111-Również 
Stefania Górska podbiła publiczność <low 
cipn,ą interpretacją piosenek. Część suk~­
su należy się także autorowi \eh, Jerzemu 
Jurandotowi. 
Kied~ mowa o tekstach, trzeba wspom­

nieć o Stefanii Grodzieńskiej. („Ostat­
nie wiadomości"). Jurandot zaprezentował 
się najlepiej tam, gdzie w grę wchodził 
humor i satj(ra. 

carskich posiepaków. Ale był taki jeden 
jedyny dzień w roku, w którym nawet 
żandarmi krwawego satrapy musieli sta- !12 m· arg1·ne·. Sl~e spr:w ren2tr1·acy1·nych Ciężkie w Polsce brzemię konferansjer-wać na baczność przed „Marsylianką". ł1U U D6Ui ki (po królowaniu Jarossyego) dźwigał 

Kazmierz Pawłowski, Dekoracje w swych Był nim dzień 14 lipca . . W towarzv- LIST DO REDAKCJI szczytowyc~ osiągnięciach przytła,czały stwie 'kilku przyjaciół obchodziliśniv . . stronę dźwiękowo _ recytacyjną („Modli-dnia tego łódzkie lokale restauracyjne, Szanowny Obywatelu Redaktorze! · liną R.ze~zpospohtą i z?stał od~naczony ij twa" _lub f~~ał). T~niec nie wzniósł się :p.ad uczęszczane przez carskich oficerów, W pierwszvch dniach kwietnfa 1945 r. · wytruemony w cz~sop.1smach, Jako ·dziel- .przec1ętnosc, _ choc np. par.a .Sutt zbierała wzywając , przygrywające tam zespoły przydzielono ·p.rzez gminną komisję rol-' ny obrońca. naszcJ Oiczyzny, który ni?- z.Ywe ~kl.askJ. . 
d d · M · l" -k'" I · · 'ł h dłur.:o wro'c1 z woi'"ka by n1o'c· g·- ''"oda- Z posrod wykonawcow - Wacław Jan· muzyczne o o egrama arsy 1an 1 ną ~ospodarstwo 7 1 po ektarowe wraz "' .., . ' us.... . . . P · h · · d • · "k h · ' ' · ' ·· ro,va•~ a 1• ednocze..;n·1·e bv~ x'nstru-ktorein kowsk.1 pokazał sporo nerwu kom1cznego rzy p1erwszyc 1eJ zw1ę ac porywa- z H idynkami i inwentarzem ż·\wym 1 ., •. . " . '~ · • · · · · · „ d b' · t k'" w -I. • · M „ · · · 1 w "zkol roln k . b · ,h i umieJęrnosc o ierama „mas i . an 1 się „synowie arsa na nog11, mar·Jmarh1•ryn1 ' po niemcu J•1li11szu Weimerze ." e k iczekJ,

1
Ja ahrn~ 

1
vc uruc o- dę Bariówną obsadzouO' w „przyciężkich" szcząc groźnie brwi, biegli. hurmem w i ze wd. t;a;:.nov;ska w·-ob., pow. brzeziń- mwna w ro u sz o nyc 1945 46. skeczach, Stefania Grodziei1ska czuła · się stronę orkiestry - a wówczas jede1l. z; !>k~ . i;-;,r.now.~ mojP.mu. C:?;esfawowi, lat 22, Chodziłem w tej sprawie po wszyst- we własnym skeczu, jak rybka w wo<lzie, n~ ~znosił okr?:Y.kf „ria cześć sojusz-i rnh:.i~ow~ - r!grodniko~vi (wyk~ztakenie: ~ich insta~cjach .. Nie mogę powiedzi~ć, Alin_a_ Janowska te~t o_b~e_tnicą na przy­mczki - FrancJl 1 wzywał obecnych do i s•:edma szlrn; ~ ogrodnicza}. k~ory od ro- zeby mme przyimowano megrzeczme, szłosc, -~<lward Dz1ewonsk1_ dotrzymywał wysłuchania w postawie stojącej jej 1· ku 3 h:::v ...," \Vojsku Polskim. Ja jestem owszem we wszystkich urzę. dach przyj- kroku lJako partner) S~on.~~cz. ne~u„ .. hymnu narodowego, równid; za,_vodowym rolnikiem. mowano mnie serdecznie, uprzejmie i ze ~a podsta:vie „~yremego debiutu n:e , ' . . ' r. . . . . -1 • • współczuciem. Ale, niestety, mówiono: i;uysię klasyhkowac ze~polu. Sp?tka~y ·~1ę I przecudowny Jedyny w swoim ro· I\..u mo1emu wielkiemu .'l-1.liniemu de- b 1 d 1 Jeszcze ;na„. udeptane] stopami w1dzow d „.. b ł 'd k . 'k k . . b ~yz'" I')o'"1'atoweńo -u-rzędu Ziemsldońo syn wasz ma pra..,vo ezwzg ę ne, a e re- "d S _„ zaiu y w1 o 1a s am1eruała w ez- " 1'"< " i; · ' · - 1 

--i; lt · . . · . . posa ce „ yreny . ' ń · ~ t · t ł d- ·b , pe. nanc1 są wazme; s1. 1 • ruchu gromadka cars~h stupajek z pia- 6oąpoaars wo powyzsze zos a o o e ra- ~ Sk" . , d . Jarosław Janowski 
be 'l , · • · kł h k h ue S)'l! OWi i nadane repatriantkom, nie : . ier-0~ano mrue w pe~nym ttr~ę zie, ną zs1 nosci na wscie yc pys ac I . k g·azie mme • zresztą przy1ęto barazo u-

* . · ł br · ł h" , · · · ro mcz om mUSta a pu tczme wys uc 1wac p1esm, - · . przejmie do ob ministra Andrzej a Wi-~zywającej lud ~o walki o zwycięstwo Wobec tego, że gospo~arstw? ~o zo- · tosa. ' · 
tdeałów rewolucy1ny.ch. . stało opuszczone przez memca 1 Ja od- . . . 

Co powinno być przedmiotem oce11y: w re­
cenzji teatralnej - o tym mówił w za~knięlym 
kole zaiproszo11vch gości Jerzy K·reczmar (w 
lokalu Teatru W.P.). wysuwając potrzebę fa­
chowego · oma•v)ania gry i reżyserii. F'o pre­
lekcji wywiążala sjQ dyskusja. 

JESZCZE 
O „TEATRZE WYOBRAżNI" 

Szerokim echem w łódzkiej opinii pu-
~blicznej odbiła się kosztowna i wprost 
bezprzykładna afera łódzkiego teatru 
miejskiego. Zaś, naszym zdaniem, na 
szczególne podkreślenie-zasługuje fakt, 
że ani jeden z członków 43-osobowego 
personelu artystycznego tego bezrobot­
nego „Teatru \Vyobraźni", ufrzymywa­
nego przez miasto kosztem ciężkich kil­
kuset tysięcy, niezabłądził w tym okre­
sie do jakiejś świetlicy pracowniczej, 
aby bezinteresownie z nią · współpraco-
wać. 

Złe świadectwo wystawiła sobię dziat­
wa Melpomeny z pod znaku dyr. Szle· 
tyńskiego! 

„MŁODZIEŻ 

PRZYSZŁOśCIĄ NARODU" 

W artykule pod powyższym tytułem 
ob. B. Dudziński wystąpił w „Robotni­
ku" z umotywowanym żądaniem znacz­
nego podniesienia kartkowych przydzia­
łów żywnościowych dla naszej ll)łodzie­
ży w wieku• szkolnym. Pisze m. in.: 

„Ucząca się młodzież ma wszelkie 
prawo być aprowidowana conajmniej w 
ten sposób, jak pracownik dorosły. Jest 
to koniec~ność życiowa, której zanied­
banie grozić może licznym zastępom do­
rastającej młodzieży fizycznym cher­
łactwem i gruźlicą". 

Całkowicie podzielamy poglądy auto­
ta i ze swej strony również domagamy 
się szybkiego zrealizowania wysunię-
tych przez niego postulatów. · 

„FOL W ARKI" I „P AR OBCY" 

Dość często słyszymy utyskiwania na 
tendencje .Pewnych kierowników niektó­
rych instytucji do traktowania ich jako 
swe własne „folwarki", wbrew tenden­
cjom dzisiejszej rzeczywistości demo­
kratycznej. „Nomina" - przynajmniej 
na razie - „sunt odiosa" „. 

Naszym zdaniem, objaw ten nie powi­
nien być w skutkach zbyt groźny. Bo tam 
tylko „folwark" może powstawać, gdzie 
„dziedzic" -znajdzie odpowiednią liczbę 
.„„parobków". A kandydatów na „pa­
robków" chyba nie znajdzie się w na­
szych szeregach; obywatele? I „. 

Nikt. 

powiednio go zagospodarowałem, obsia- f~racam się przet.o tą drogą do· o~. 
łem, założyłem ogród owocowy, zarybi- M.irustra, by łaskawie rozpatrzył moJą 
łem staw, włożyłem w to dużo pracy i sprawę. . 
pieniędzy, gdyż nie mając koni wła- Podkreślam, że według pewne) wersji. 
snych, musiałem najmować, t.ważywszy jakie krążą w naszej okolicy obywatelki 
to, że g'?spodarstwo nasze 4-ro ~ektaro-1 repatriantki, którym. przydzielon,o . m?je 
we rodzinne, na którym brat móJ gospo-1 gospodarstwo - J?.DS1~daią ~ ponhsk1ch 
daruje, zostało nam zabrane w 1940 ro-1 Koluszkach sklep i mieszkanie. 

Teatr bez kobiet - ta•k intrygu j ą.cy tytu! 
mial odczyt KazimieJ'lza Rudz:kiego, wyglas,zo­
ny bl:vsko•tliwie w Studio Teatru Miejskiego 
na temat przeżyć. związaQ1ych z teatrem w 
„ofJaguH. 

(iruµa najmłodszych ooetów łódzkich 
,,Osnowa" wyda wkrót ce Pierwszy numer 
111 '. esi~cz,n~ka te j że nazwy . Adres redakcH: Tar­
gowa 30. 

ku przez ~iemc~w, budynki rozebra:ie in- Na zakończ~~e dodam, że w okresie 
wentarz zywy 1 martwy zabrany i brat przełomu w ztmte 1945 roku, byłem ko­
mój mieszka opecnie ze :thną i korzysta mendantem Milicji Obywatelskiej w oa­
z budynków mnie przydzielonych, pragnę szej wsi Ła~nowska Wola, obecnie je----··-------------
się zapytać Urząd Ziemski, w jaki spo- stem przewodniczącym Samopomocy QdlflOWied.zi Redalro.ii sób to się stało i jakim prawem? Chłopskiej tejże wsi. '.i:' . t1 
Przecież gospodarstwo to zostało Łączę wy'razy szacunku i poważania ,„z. Nak. ~.Do . sp~awv tei wrócimy w nai-

przydzielone mojemu synowi na skutek . I b.:izszym czasie. . . . . 
jego prośby wysłanej z frontu. Syn mój .. Ftanc:szek Re.bzda j _ . Lud: ~· -7_Dz;ękuiem.v za zvcz! :iwe s_ł;ow~~: . t . ł . kt' I ł f - Łaznowska Wola 6m. Mikoła1' ów kt~~e . s" iadc.-ą. ze naS'za oraca me trar.a " Jes zo merzem, ory wa czy na ron I ' "" prozml;'. . 
cie o nlAwą, sprawiedliwą, demokratycz- pow. Brzeziny. ' I K. Lem. - Wiersz 11ie naidaie sir: do druku. 
_ ... _____________________ ...... __________ ..., _________________________________ _ 

Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ 

· n~wia wgdarz~ń 
(G) W ślad za uznaniem Polskiego Rządu większego uprzywilejowania. Zaś umowa o 

Jedności Narodowej przez Stany Zjedna- dostawach towarowych przewiduje wza­
czone, Wielką Brytanię, Francję i Chiny, u- jemną wym:ianę towarów w drugiej polÓwie 
znały go w dnlszym ciągu Kanada, Włochy, r. b. wartości około qo milionów dolarów. 
Szwecja, Szwafcaria i Dania. Stanowisko 'Polska dostarczy Związkowi Radzieckiemu 
Polski w zespole państw Europy stopniowo 5- milionów tonn węgla i koksu, 67 tysięcy 
umacnia się i stabilizuje. Polska pozyskuje tonn stali i żelaza: 5 tysięcy tono cynku, 10 
sobie międzynarodowe zaufanie. Zostaje fysięcy tono ce~entu, 25 tysięcy tonn sody 
przyjęja dol rodziny' demokratycznych na- kaustycznej, a także wyproduk~je z sowiec­
rodów. kiego surowca tkaniny bawełniane l weł-

Uznanie Polski PJ:'.ZCZ wielkie< deruokra- niane. Ze Związku Radzieckie~o do Polski 
cje zachodnie położy kres różnym niepo- będzie dostarczonych 250 tysięcy tonn rudy 
rozumieniom i obali ów mur izolacji, któ żelaznej, 30 tysięcy tonn rudy manganowej, 
ry nas dzielił ostatnią. Doniosłe sku.tki tej 25 tysięcy tonn bawełny, 3 tysiące tono lnu, 
pomyślnej przemiany nie dadzą długo na celłloza, papier i szereg innych towarów. 
siebie c.zekać. Polska w ciągu tysiąclecia Zawarte zostały również przez Polskę 
swego dziejowego rozwoju z zachodu za- porozumienia o wzajemnej dostAwie towa­
wsze czerpała najżywotniejsze soki swej rów ze Szwecją i Rumunią. Główny artykuł 
kultury. Z zachodnimi demokracjami łączy- naszego wywozu stanowi dziś węgiel. Pol: 
ły ją ścisłe węzły wspófarozumienia. Obec- ska jest obecnie jedynym w Europie ·kra­
nie zost,aje otwarhi droga do ponownego jem, mogącym eksportować te, tak nie-
zbliżenia i nawiązania łączności. zmiernie cenne „czarne diamenty". 

W ciężkiej niesłychanie sytuacji gospodar· W ubiegły czwartek odbyły się oczekiwa-
czej, w jakiej Polska 'znalazła się na skutek ne z niezmierny·m zainteresowaniem wybo­
potwornych zniszczeń wojennych i nicmie '"· ry w Anglii. Wobec tego, ie w wyborach 
kiej bandyckiej grabieży, państwo ' nasze tych brali również udział żołnierze i ofice­
szuka właściwych . dróg poprawy w nawią- rowie wojsk angielskich, rozsypanych po 
zywaniu stosunków handlowych z innymi całym niemal globie, obliczanie głosó.}V roz­
krajami. Wyrazem tej celowej dążności jest pocznie się dopiero dnia .'.25 lipca. Wyniki 
szereg zawartych ostatnio umów handln- wyborów będą ogłoszone prawdopodohnie 
wych. Na czoło wysuw. a się traktat handlo- ,już nazajutrz. Co do tych wyników, zarów­
wy, podpisany między ZSRR a Rzeczpo- no w kołach konserwatystó~, jak i labou­
spolitą Polską oraz umowa o wzajemnych I rzystów panują nastroje optymistyczne. Oba 
dostawach tow.:irów. Traktat zapowiada wielkie obozy liczą na zwycięstwo . NR ogół 
stosowanie J>.rzez .obie strony klauz.uli naJ· ~anuje OJ>.inia, że partia konser~atywna i 

Labour Party otrzymają mniej więcej rów­
ną ilQść głosów. Wówcza'S rolt;: języcz~a u 
wagi, przechylającego szalę, odegrać mo­
głaby partia liberalna. 

Wydarzeniem, ściągającym uwagę kół po. 
litycznych świata, jest w}rjazd prezydenta · 
Trumana do Europy na spotkanie z mar­
szałkiem Stalinem i premierem Churchil­
lem. W toku swej podróży prezydent Sta­
nów Zjednoczonych złożyć ma oficjalną wi­
zytą królowi angielskiemu w Londynie i za­
trzyma się pewien czas we Włoszech. Po­
dróż prezydenta Trumana potrwa od pię.~ 
ciu do siedmiu tygodni.W podróży tej to­
warzyszy mu około 100 doradców i urzęd­
ników Ministerstwą Spraw Zagranicznych. 

Król Leopold III-ci belgijski nie poszedł 
śladami swego bohaterskiego ojca, Albe.r­
ta I, którego męstwo 'i nie~łomność ducha 
w czasie wojny 1914 - 19113 roku ')trwaliły 
mu miłość narodu i nieśmiertelną pamięć. 
Natomiast syn Leopold III już w kilka dni 
po napadzie niemieckim w maju_ 1940 roku 
Qieoczekiwanie kapijuluie, a następnie w 
upokarzającej zależności przebywa na te­
renie podległym Hitlerowi, kompromitując 
się między innymi takimi posunięciami, 
jak przesyłanie temu mordercy ludów,.,gra­
tulacyjnych pozdrowień imkninm(rych. Po· 
lityka, jeką uprfiwiał Leopold Il!-ci podczas 
'okupacj1i, 

1 
spotkała się z . Po.tępieniem ze 

strony społeczeństwa belgijskiego. Król je­
dnak, przebywający obecnie w Tyrolu w 
Salzburgu, chce powrócić do Belgii i objoć 
władz~. B!0!c nariji demokratycznych żąda, 
aby król :i:łoi~·ł koron~ któref pic test gnd­
ny. Król ze !l'_vci st;-ony pror>onujc nr>:er>ro­
wadzenie plebiscytu w tej sprawie. Abv 
konflikt ten rozstrzyg ·1-.ć o~ktecznie, w naf­
bliższych dąiach ma być zwołany pnrl-"-
merit belgijski. , · 

• 

"' 
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'JA:-.· PIOTROWSKI .• . Akademicy. •a scenie 
''Ko I o ie s I n i ę co . h I lid n e ':... . Oczekiwa1:a od da.;.,,mĄ z wielkim ze.intere-1 młodzież akademicka odńiosła wielki sukces; 

Od dfoż.sze1:rn lll.l czastJ z żywym za~ntere- go faktu, że uswlccz.nienie nasze.i liieratury sowanię.m, impreza artystyczna w ramach a dyr, Sobolewski jeszcze jeden listek laurO" 
~o\\·aniem śleclz'1m·· działa.'ność nie tylko pi· nie może wy.Iść poza *1vs,kusi~. nie leży „Dni Akademika" odbyła się w sobotę dnia wy do swojego wieńca. Z całóści progra111u, z 
snrską. ale również or~rnn',zatorską Kazimie· wręcz gidzie~adzie.i? I czv nie. precyztti.e' iei 16 ub. m. na scenie ,Tłlatru \\'ojska Polskiego. uwagi na jego cha-rakter akademicki, najle­
r.1a Czachows·kieg;o. bratnie~o nam duc.hem dość wyraźne w:vz.nrunię ob ... k. b.", który t~a W porównaniu .z wartością imprezy - rekla- piej wypadł wiersz Olszewskiego „Reportaż 
11·ez 1norclowainep;o propaJ!;afora idei us1>ołeci- wstępie ·swego komentarz.a dekons:p:ruje gtu- ma. nie dopisała; nieefektowne i mało orygi- z Uni,versytet1,l" wypowiedziany przez auto-
1i·e11'a Jiteral;;urv. \V .. Dziern11ku Polski-ni" fl~ 'Jiteptów. nie mających z cz:vm i po co iść fl d B t · k · b k t · B tk k' A „ nalne a sze, propagan a ra ma ·a 1 re. - ra, recy acJa on ows 1ego „ u nas w 
waJJuje111y nasl<:pujące .iego U\Va•iri: 'do Ś\vietlic chłopskich i rObobniczvch'?„. zaufania do koletów (Kom. Poroz. 4 str. na Bratniaku" i wiersze wypowiedziane po mi-

„Więk~1.osć ·nasz\·ch t>isarzy, nawet spo- • W:elką kultura:'ną mi.sję us·połecz.nienia li· terenie u. L.) _ sprawiły, żJ nie było prze~ strzowsku przez p. Zofię Bielską „Baśl'.1 tęczo-
śrć1d tych. którz.v pochodzą woroS1t z ludu. teratury przerzuca ob. „k.b.". na ba,rki „pisa· widywa,iego nadkompletu a: .. szkoda! wa." Asi1yka i „Moclrnacki" .. 
przel1\ wa 1 w atmosferze. i1nteJi,ge1ncii rniej- rzy początkującvc11", lyim sam:vim pośrodniJ 
skiei, nie ·stvkai::ic sii: bezpośrecl-n.'o ze. światem prz~,-z,na·) ąc. że na,sze Hteraokie „ma.muty" są Prog.ram rozpoczęty przeniówien!a. I tu mu-pra<:~' fiz\ cznei w prze.mvŚ>lc czv 'na rfllli. do tej radosnej, piękmei s!ui:<bv ZJbyt ocii:7:ate simy z przykrością skonsJatow:ić, że by~y to świetną była w 'poinyśle i opracowaniu mu­
\.\' pływa ·to w ·dużYm stODtJ:,u szik.odli·wi~ na du.cho"'o. Ano. co robić! Będ·zie musiat za1ka· na9słabsze punkty prograpm. (Na miłość bos- <.ycznym melorecytacja Olszewskiego ·p. t. 
społeczne uświadomien'e Disarza.„ Trzeba po· ~ać rękawy aktvw mlodei;o „Zw'.ązku ~sa· ką, krasomówcy! oszczędźcie chociaż w przy- „Piottkowska". Ale mestety poza tupetem, 
starać si<: o na wiąz.anie bezpośredniej !ącwo· rzv Rol:K>tni<:zy.ch'', obok które11:0 stanie nie- sżłości publiczności tej m~Jd, goście' przyszli silną wolą, i dobrą aparycją ob. J. Zatke nic 
śc! 1;>i'sarza z .polską ws:ą i "' o)!ó]e z po,1ską hawem bratni a1ktvw tworzącego si(} ,.zwrąz- na rewię,· a nie na wiec! W dodatku jeśli się innego z siebie nie mógł „wycisnąć" stanow­
prO\\"incją, z polskim robotnikiem i w o.gi>le ku Pi,sarzy Cblo·pskich". I pójdą razem, ramł~ ĆZego:i nie umfe, to lepiej przeczytać, jak ją· czó nie opracowane i monotonne jeśli chodzi 
z pc!i'sk'rn ,św'atem pracy fizycrnei". przy ramiem'u jako iedna or~ainizacja '- a1bY kac &ię w każdym zdaniu przemówienia!) o fonetyczne 011racowl!nie kontrastów, a prze-

Przypom'na Czacłl'OWS'ki wypowiedzianą ze słowem oolskim i z oolską kullurą dotrzeć Pierwszą częfić programu wypełniła Aka- cież to wiersz kontrastów! Orkiestra o któ-
jui; przez siebie na łamach „OdrodZenia" my§.! tam, dokąd zapa,trzona w swą własną wiei- demicka Orkiestra salonowo-dtezowa pod ba- rej pisaliśmy powyżej wykonała kilkanaście 
o zorganizowaniu ki·lkuosobowvch zespołów kość, oc\~ż.ała zdobvtvrni' iuż ,laurami „śmie- tutą dyr. Sobolewskiego. z uwagi na trudno- utworów klasycmych i luc\<J ·ych oraz „kilka­
p',sar'Zv. kti"1rzv z odpowied1nimi orogrannam: tatnikt~„ illdastzei ... ~e,~at_urv mj.~no dz'esiąt~ów ści techniczne orkiestrę umieszczono na soe- dziesiąt'( taktów muzyki lekkiej i dżęzowej.c­
odc.zytowymi do<ta.rli.bv do świetlic chlop$kich s ar nw o rzei.: ia"os nie 11ioze... • · ·, . „ D ż l · . " Re1Jertuar s:i:e11oki, barw11y, dobrze zesj;awio· 
i rol1otniczych, i pisze: „~i·eobeoni nhrdv ·ni.e mają racji". A nasi 1 ~ 1.e'. na wzor ie~~1 z ''. .0111u ,o :11.e1 za, ~ so· 

D 
· .. PO'"az:.n,1·" l'.·terar1· 111·e są w s'wi·e·tli'c·a·cłi aini \j~ct występowah na Je.) .tle. Jesh wezmiemy ny i jak na pierwszy występ orkiestry za-

.. odatkową korzyścią całe.i szeroko pro- n •. - d długi. wadzonej a'kcji byloby też przvoadlkowe \VY· '1eZ1Dośrednfo a.ni oośredinio' obecni. Więc -1 po uw~gę ~za.~okres zgTania _tego zespołu i 
najdywarnie sa.moro.d1nvch talentów. ludowych. llie maią racii. waruJ1k1 w Jalnch \Odbywały się te proby - Porcję frenetycznych ·oklasków otrzyn1ał 
ab:'i poz1nawszv ich wartość, zaOJ)iCllkorwać się skecz p. t. „Za kulisami Uniwerku" w dwóch 
<lai1szym irch rozwoiem." "JA.N[jSZ WOLSKI. · ' odsłonach. Rydzyńskiego, (młodego, ciętego 

Cyitując powvż.sze- ustępy. „Odrod•zenie" satyryka i świetnie zapowiadaJącego się au-
ooatrzy!o je narStępującym rewelacyin:>m ko- ·to' dz' na łodz;;.ch w drodze do Gdan' ska tora scenicznego) w opracowaniu scenicznym menrtarzem: · IU i reżyserii Janusza Wolskiego (Zw. Mł. Dem.) 

. „Kolo iest O'ieco blędne: <rutorz:v. dla któ- Skecz wykonali studenci z takim wyczuciem 
.rych zetlknięc1ie się z audvto•rii1.1m wiejskim c.zy Dotychczas organizacja spływu do morza dowych · Odrazu widać pracę tut.· Urzędu humoru, sytuacjf i swadą - jakby to np.pra-
fabryczinyrn b:vtobv konieczn:vm zasileniem najlepiej wypadła na terenie Lodzi. Dzięki In.f. i Prop. Tłumy publiczności. Ktoś się krę- wdę nie była scena a epizod z ich życia (Wła· 
twórczym. to 1nieraz ci., którzy w świetlicy czy staraniom Komitetu i uprzejmości Dyrekcji ci z aparacikiem fotograficzn'Ym, jest nawet ściwie ·to było myślą autora). Specjalnie wy· 
domu kultury rniewiele m=e:j:ł),~ pola do popirsu ŁKE ótr'zymaliśmy dla grupy uczestników „Polpress". Pogoda nie do.pisuje. Zerwał się różnili się: Wyrzykowska (taniec), Konop· 
i 'na,łmniei wido•ków nawią.zairt'ia komtaktu ze s 1 · 1 d t · .1 . k • bi' „. kówna, Gabara i Monti. To był naJ'wi<>kszy 511.lchaczem .. Cala więc akcia .mog-!aJll\.' doty· P YY<ll specJa ne wa wagony ramwaJowe, s1 ny 'Vlatr, tóry „ro ' fale, nieoezpieczne " 
czyć w ,viększei mierze p.Jiarzv początkują- któ~'lni pojechali:my na Dw. Kaliski. I tu dla kajaków. Próba łodzi na, Wiśle. z powo· sukces koncertu-rewii, zakończony wywoła­
cvch, ni~li hiż cloirz<\łvch. co mi.aloby k stro- się zaczyna. caly szereg niepowodzeń; dalsze:! du okropnych warunków tfansportu łodzi, kil- niem autora i reżysera przed kurtynę i obsy­
nę pozytywną, że Z\\"iąz,ki rni~dzv młodzieżą trudno:ici kole.iowe, brak okólnika Min. Ko- J;>a z nich nie nadaje się do użyeku, kilka· paniem .kwiatami. 

, zadzierzi:rują s:~ latwiei i obco\\;a ie wza.Je· munikacji, brak wjlgonów kolejowych, w ogó-. znów potrzebuje małej naprawy, ale czas na- · "'i'lka 51 .,,, dl . t • t .. 
'1 J · • · 'td 't D · d 12 "O 1. 1 1 . 1• 1. . . 'k' 1 • rr o„ a orgamza orow eJ nnprezy mne ni.e nastr~cza ooorów. które stwarza róż- e mieJSC w poc1ąg-u 1 .. 1 p. o go z. ·" g 1, rec u 'c.ia za og e 1mmuJe. uczestm ·ow, a e I ob ob Zatk . d W 1 ki p· to 

..,,,·ca la·t." · · w i1ocv n1·e 1"1'el1's'm" pe,"no~c1· CZ" wyJ'edz1·e ki' S ł 'ł t ł h · · ']' · · e 1 yr. 0 s ego. ierwszy „ · . " •'' " " , · . e1:· . P Y'~u zapewm po~os a yc ! -ze .ies 1 fe11omen organizacyj n~ ten„. które Ó widzia-
Ja1T1 Kott twierd.zi( nie dawno na larrnach my z Łodzi. Wreszcie zaczynamy dzia'.lać na się me zabiorą na sprzec1e to po1ada stat· d . ·. • .g . tegoż „OdmdzeiJlia„. iakobv jedną z g!<Jwnych własną rękę. Dzięki szybkiej orientacJ'i, decy· k' R d "' · lk · · · no wszę zie na"·et 1 w kon:ferm1s1erce dwoił , • lep.n). . a otscl wite ·da. , . . . się, troił, · „pod11osił do kwadratu" robił . co prz.szkód, Vi4;'.trzącvch. si~ na drodze u. ,polecz- zji inwencji nasz)·ch kierowników, grupa zło- omuno )' u ru nosc1 111eprzespane1 nocy , 1 . 1 . . . . . 

nienfa i upowszechnienia l!leratury, ln 1 brak „;011a z 4;; uczest11'1'ko',„ załadov.'ala s1'ę do od- · ·k· h k J ' d • · · · · mog 1 ca Y cięzar pracy oi·gamzacvJneJ przv-~ u ,, w c1ęz ·1c warun ·ae 1 po rozv, w ostatmeJ · r · · · N' d d 1· · ' 
odpowiednie. i Hości paJ>leru. na. m.ilio11owe na.· kr". teg'o wagonu z ka.i'akam1·, zat~·ka.1·ąc otwo- bi. d t t ;l . f -·· Ją na s1eo1e. tez ecy owany, a: e w1erzacy kl d A cl C _ ·' , z orce prze s ar em, w na.J epszeJ orm1e i upaity A d · g· t t kt' .ł· 

_a .Y. kie V z how~kt rzuc:I ~iysl -,onn- ry wagonu od wiatru i deszczu własnymi ple- były panie, hai-cerze i członkowie ZMD. Ci opa- Bratni;ka" u~u ; 
0

. en,. 0:7 za,sz~~e~J w 
'll!C:cia tycl~ r>rz~s 0 paptePow,·~h 1 nawiąt.a· cami. O tym, żeby się można było dostać do nowali kajaki i Wisłę z miejsca. Naiefektow- b"r·~! talei ty 

1
. "ocl rnmet s1ceny 1 wml 0 "'.

1 'd1 ':''Y­n1a be;-,posredir11ei:o kontaktu nw:dzv u5nole· . · b • . ł , . . · . · . · . ... 1 • n'Y rnwa sowo po sowie, mem 
cz;n:onvm pisarzem a chloDem i rol)OtnH(iem. poc\ągu ~so owego ~~w": . yc me mog ~· . : me.J.. W)'.g~ądala druzyna Pozna ma ze swyin: i„. n-0cą, aż owoce dojrzały i zostały zerwane 
kolega redakcyjny ob. Kotta. ob. „k.b." ~·y- ~. :e11zc1e zaczęło i<w1tac 1. na. horyzonc1~ UJ- lodr.1am1 1 nasza_ harcerska. Urna• z prochami brawami publicznotici. 
n.aj duje inną przesz.kod~: .iesrt nią tym ral;Clll.„ ~eh~m:; ko.ntur~. u~_ocha;ie.i \\ arszawy. Zeby z Radogoszcza. 1:. em?Iemat Lodzi ~·~rkonany 

) pó~·a:bfy :viek naszych auiurów literackich„. się tylko ~ue spo_zm~ na _start. •. · I przez pra~owmko~ firmy „Gey~r" płyną. na ·Brawo Akademicy! Kontynuujeie prac-e 
art. • liter. dalej, a zdobędziecie w sezonie 
brawa i serca całej Łodzi. 

R1.eczvwiście ..:...... „błędne kC''o„! Wybrzeze Gdansk1e, tuz·ze. mostem K1erbe- falach Wisły w k1erunku Modlma„. 
•.. Oty iedina1k właściwa pnycz• na s-rnutnc- dzia udekorowane flagami o barwach naro- j . (d. c. n.) 

/ 

. 
I • ' • 

li Pt YTO M·AN li • KAROL SOMYA 
.KAZIMIERZ SŁUKOWSKI Spadkobiercy 

Wybór strun płyfl wszelkicb mu:o:ykalii 

- Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 34 - Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 102 

. I \ . \ , sprzedaż artykułów technicznych. sanitarnych 
' \ 

- . . 

- \ . 
":....--------------------~ ..... ----------------~-------------------------------J 'i żelaza · 

Zał'łód 

zegarmistrzowsko ·jubilerski' 

1·-mu A.· K4M'llJR 
egzys!. od r. 1875 

właść. Bogumił Kantor i Helena Zielińska 
• 

Lódź, Grand llolel 
tel. 108- 03 i 141- -u· 

• 
Polecamy· 

w' elki wybór ślubnych ·obrączek 

ł• 

Galant.e r ja 

i materjały bławatne 

WIADVSAAW S RO 6 OS Z 

• 

·.K Wiaciarnia . . ·-------------·----~- ----' ---' 
ZOfł).\ 

lódź ul. · PiOtrkowska 170 

Poleca 
kwiaty cięte i doniczkowe 

Bukiety ślubne, wieńce 
ceny przystepne 

wykonanie artystyczne 

Poszukiwanie .rodzin . 
ZA.GA \\7 A '.t';OPIA, poszukuje ojca Stanisła­
wa Zagnw~, ur. w Mszczonowie w r> 1895, za­
mie. zkałego w Warszawie przy ul. Nowe Mia· 
_sto 5, wywiezionego dnia 4.9.1944 r. z obozu 
i: Pruszkowa do Grossen. Wiadomość: Łóaź, 
ul. WólcŻańska 37 m. 21. 

Profesor ,JAN MUSZYŃSKI tą drogą prosi 

I 
o jakiekolwiek wiadomości o swy1ń kuzynie 
i uczniu, studencie Tadeuszu Wtadynie z Ra· 
domia, wywiezionym w s:emniu 1944. z War-
szawy do obozu w Gusen koło Mathausen 
n/Górnym Dun~ Wiadomość orosz~ rrześfać: 
Łódź, ul. Zawadzika 7. hotel Mo'llonol p. 41. 

KONFEKCJA i GALANTERIA 
I 

• ·HENRYK s'PODENKIEWICZ 
Łódź, ul~ · Piotrkowśka,Nr. 128 

·~ 

Osta•nówka. Bronisława oo·s:zukuie męża 
fana Osta.nówkę ur. dn. 11 .IL 1902. kt.ól'Y. wró­
cił z n'i·ewoli nienti'eckiei do Łodzi i prhwdo­
PodO'bin,ie wv.iecbał do Gdvni. Osoby, które 
mogą udz.ielić iakichkolwiek •wiadQtrnośd, pro· 
szon.e są o zloże11ie iich n.a a1c1res: Kazimiert: 
Piea.arski, Łódź, uh Kooopniiokiei Nr 34, ni. 4. 

z·AKłAD 

grawersko-jubilerski ·. 

Tadeusz Warcholski 
to d t, Przejazd Nr. 14 

Pracownia na miejscu, wykonuje 
prace artystyczne 

grawersko - jubilerskie 
Oprawa szlachetnych kamieni 

/,._ ___ sz_y_b_k_o_i __ so_, 1-i~-· ,_,i_e ___ ·.-.,_, 

,,__" ___ . ____ , _...__„ . ._ _____ -_________ ...,.. ___ ..._-..:olczytojcie 
Łódź Piotrkowska 181 

„Tygodnik -Demokratyczny" 
• • 

• 

, 

• 



Str. 8 TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

,, 
I 

. / 
l'l 4 s· z ,y N l' 

do pisania,· ·11czen1a1 ·powlelanla 
. f ! 

• 
WAR·S-ZIATJ REPARACYJNE 

Speci-.lność: ~dbudowa maszyn b~urowY.ch 
• 

EDWAR·n IELA YCKI 
· Łódź, ul. Piotrkowska 79 

I 
I 

• • 

IP .. •. 

RESTAURACJA BAR 

.. 

• 

• 

MU~VK.A'' '' . . 
Łódź, ul~ Piotrkowska 81 
Poleca wszelkie ii\strument:r muzyczne 

Radioodbiorniki, ,or~ iVi~lki wybór płyt 

po , cenach konkurencyjnych. 

\ 

Firma 1,;'0DEON'' 
.. Dembiński Jan 

I Łódź, Piotrkowska 160, róg Głównej 
POLECA 

Duży ·wybór insl1111menłów muŻyC21nych. Patefony, Płyty, Radia, _ 
·Harmonie, S4-uny, ·Igły, Sprężyny. 

Warszlal reperacyjny na miejscu 
Kupno Spnedaż 

Nr. 5 

~~ 
~~ 
:::s; ~ 

;1 
:E 2-

11 ł.ódź, ul. Nawrot Nr 2a ~ 
-A 

„. Skład materiałów piśmiennych i i Bufet zaopąłrzony w zimne i gorące ~ 11• Wydaje codziennie zakąski o~~~;ru~~N~~i~~~~J~irraniczne . i ~ 
1„„· „l„: ___ O_B_I_AD_Y_-_K_O_L_A_C_J_E ____ K_;_~h-yn_j~-~-p ... r~-d_a_'•.:_;z_o_=-_sz_z._a~_~:_d_e_m_. __ #J._=„~„· · .... 1 

• I A.NTONI OLCZYK' 
·, 

Wszelkie materiały 

Łódź, Piotrkowska 64 
·· POLECA 

" . p1sm1em;1e oraz przybory biurowe i dekoracyjne. 

- • - • • - ._. • • ._. • • • • • • • ._._._._. ._._....._._ Skł d d -• -- • ,-~ ~-- ".'* • • -• • • • .;.· • ' a narzę zi precyzyjnych. Maszyn.do pisania i)iczenia 

PANSTW~~ wBt~~K ROLNY . ~ Po•iodom na :,ł~~.~ó~y::~:g!. ~,~rl.:., Zci•n 

tel. 158:,;;53 i 207·-57 „ ~ ·u. I Św. A•drze. ia łłr. 3. . ~ Johanssona, Wichamana, Rychtera ' i inne. . 

~ 
Dla Instytucji Państwowych, Wojsko~ych„ Samorządowyc lQG ln rabatu, 

. U W AG A! NA SKŁADZIE RÓŻJ'iE LAMPY RADIOWE I AKCESORIA. 
PRZEPROWADZA WSZEtKIE OPERAf;JE BANKOWE, 

't · k r e dy tu f e i f i n a n s u j e rolnictWo i wszelkiego 't · · · „ . rodzaju zakłady przetwórstwa rolniczego, fl dm in i- . ~ tłcpcrfuar tcin lódzlłlcb od. do. 15.fl1·45r. 
S str a Je · funduszem' obrotowym reformy rolnej __. 

l i Państwowym Funduszem Ziemi. ) POLONIA I 5c>wiecki film d~mentalny . 
• · . ul. Piotrkowska 67: Pogrom Niemców pod Moskw4 

-·-·---·-·---·-·---•.•.•.•.-.-_._._.._._._._._._._....,,._. T Ę CZ A • ,i--iA~m:::".e:r:"yki:'.a~ń:":si:':ki:-,:ft~lm~m~on..,um__.,-en-:t-a\:-n-y_.::_ __ 

f 
:il. Piotrkm~ka 108 W cieniu krżyie 

li 

I 

RES T ·A tr RACJA . 
„H/ A L K A" . 

Spółdzielnia Gastronomiczna 
Zarzqdca Z. Stasiak 

Lódź al. Moąiuszki I 
WYDAJE C OD Z I EN N IE OfilADY, 'KOLACJE. 

B u f e ł o b f i c i e z a o p a t r z o n y, 
zak_ąski zimne i gorące oraz trunki krajowe i ,zagraniczne. I ·a.. =:=====· c=o=d=z=ie=n=n=ie:::::::k=o=n==c=4;.=r·=t=~::':::;::u::zy=k=i=l=e=kk=i=e=j =o=d=g=o=d=zi~n=-=Y-=-":=.·ł:=.e='-·::;:_=--'~ . 

WLóKNIARZ 
ul. Zawadzka 1 ó 

HEL 
ul. Legionów 2-4 . 

WISŁA 
ul. Przejazd 1 

STYLOWY 
uL Kilińskiego 123 

· BAŁTYK 
ul. Narutowicza 20 

GDYNIA 

Egz~tyczny film amerykański 

Szeik 

Polski film dramatyczny 

Testament profesora . Wilczura 
\. 

W spaniały film sowiecki 

„Ona broni Ojc~zn,..-i! ::::::::::::::::::::::::::::::::::.:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::: ul. Przejazd l 

~ .. --.... -------------11·-----~---------,-------.. .. .. .. 
:: "' · ::- ROBOTNIK Wspaniała sowiecka 'korrieqia muzyczna 
s.5. Państwowy Zarzq„ Fabryki mebli do wniej Karol Wulke ii ul. K."iliń.skie«o 178.. A ł • I 
•• • •• 6 n oiu want>wicz gniewa się .. ··-----~:'.":'~---~-11--,.--------------...:. ___ __ - -- -ii Lódź, Cegielniana 42, pQleca: Si ZACHĘTA 
:: „ • :: ul. Zgierska 26 .. .. 
~ - MEBL~ - nOLIKI I K~BU KAW~RNIANE H~~w~m--oo~~~-~~~~~~~~-
:: : SS ul. Napiórkowskiego 16 • . Film amerykański 
!~ W każdej ilości ~i ROMA • . ,,D\łoie z tłumu„ 
!5 . g ul. Rzgowska 3-ł I 
::::::::::::::::::::::::.:::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::=::::::::::::::ii --------------, _______ ._. ____________ _ 

PRZEDWIOśNIE ~ 
, - llllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllJll llllllllll lllllll llll Ili lllll 111111 U I llllłl li li lllll llllllJ li I„ ul. Żeromskiego 7 4. 7& . · 

= Bu I Tl . . D ET „ L! ~ TATRY 
_ - ul. Sienkiewicza 40 · =: Polecamy P. T. Klijentelt : 

Bogaty wybór pierwszorzędnych żelazek .(domowe, podróżne), kuchenek, =========::::;:==J:l:::=1========::::;:::======== 
E pie:i<arników, chromonikieliny, spiral grzejnycłi, radioodbiorników. - Montaż Początek seansów: W dni powszednie o godz: 16,18 i 20; w niedzielę i święta 
- · radioaparatów oraz instalacja światła , siły i ra.iia. - W5zelki · s 1u z ę t ;; o godz. t4 16, 18 i 20„ I<ina: „~olo nial', „Bałtyk", „Wisła", „Heli!; „Przed· · = .e Ie k t rot ech n i .c z n y. - wiośnie" _1 „Roma':.· rozpoczync~ą seanse o pół god~iny później. 

= Warszawsko Wytwórnio Grzejników Elektrycznych Instalacjo Slly -

A E R O'' - 11 To Jadzienka1
·' 

' ' · . - . doskonale · lądy, smaczne ciastka, prawdziwq kawę, = . sp. z ogP. odp. _ = . .Lódź Prze:azd 36 tel. 153 ~ 79 = · · herbatę polecu 
a,._ . ... · - , "C-hlodnia kawla,. rnia" Lódź, ul. Główna łł r. 1. ~1r1111 ·11111iH1f1111111U1i111111111111111111111111111111111111u1111111111111111n11111u111111111111111111 ----------~------------___.;.--

, Film polski 
„Paweł i Gaweł'! 

Mo'numentalny film polski 

· „Za wińy niepopełnione" 

= · 

Redagu.ie komi.trt re1fokcyjny. \ Retlakcja i iidministracja: ·Piotrk:>w~ka 78, tel 121-67. ·wyclawc
1
a: Zarząd Wofewódzki Stro;nnictwa Demokratycznego, 

A.dministracJa czy-nna od godz. 9-cj rano do 16 -ej. Redak lor przyjmuje codzitmnie od 11 cło q D -02253 Odbito w Drukarni ' N.r. 4 Spółdz. Wyd. „~z~l hik:', Lódź, Żwirki 2, teL 209-56. 
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